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Cena numeru pojedynczega 
10 halerzy. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosn Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 


- Kraków, Środa 12 Maja 1915. 


Rok XXHI. 


0S NARODU 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


WYDANIE WIECZORNE. 


Listy pieńiężne, przekazy na prenu- 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rodu*. — Prenumeratę oprócz upo- 
waążnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zwraca. 


ADRES RED.: UL św. Tomasza |. 35. 
Adr. ielegr.: „Gios Naroda” Kraków. 
Teleton redakcyjny Nr 198. — Telefona 
adminlatracyi | drukarni Nr. 3344. 
(Z a 
60 hal. od wiersza. —Nekrologi I t. d. 80 hal. od 


wiersza. — Załączniki do „Głosn Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnją: w Wiedniu Haasensteln i Vogler, 


Rozmiary zwycięstwa. 


Koncepcya strategiczna, która wywoła- 
ła bitwę nad Dunajcem, odsłania się obe- 
enie w całej swej — określenie nie będzie 
przesadnem — genialności. Nie zmierzała 
ona do zupełnego wprawdzie, ale przecież 
lokalnego zwycięstwa. nie leżało w jej ce- 
lach zniszczenie jednej tylko armii na wzór 
hindenburgowski. Plan strategiczny austro- 
niemieckiego kierownictwa, wykonany z za- 
dziwiającą precyzyą przez armie generała 
Mackensena i arcyks. Józefa Ferdynanda, 
zniszczył wprawdzie trzecią armię rosyjską, 
ale sukces ten jest tylko jednem i to wcale 
nie najdonioślejszem następstwem prze- 
łamania rosyjskiego frontu. W ślad zą co- 
faniem się resztek trzeciej armii poszedł bo- 
wiem odwrót korpusów rosyjskich stoją- 
cych od 2 prawie miesięcy na południe od 
Dukli i grożących każdej chwili inwazyą 
w niziny węgierskie. Cała zatem korzyść 
strategiczna, jaką ogromnemi ofiarami wy- 
walczyli sobie Rosyanie w czasie Świąt 
Wielkanocnych przez sforsowanie drogi du- 


opróżnia szybko swoje doskonale ufortyfi- 
kowane pozycye, by cofnąć się ku górom 
Świętokrzyskim. Widzimy zatem, jak zwy- 
cięstwo nad Dunajcem niszczy zupełnie wię- 
cej niż jedną trzecią frontu rosyjskiego, jak 
druzgocze wszelkie plany ofenzywne wro- 
ga, jak odbiera mu coraz to nowe teryto- 
ryum, jak posuwa wojnę ku Podwołoczy- 
skom i ku Dęblinowi. To, co się okazało za 
trudnem we wrześniu i listopadzie, nie musi 
być niemożliwem w maju i czerwcu. 
Kierownictwo sprzymierzonych armii 
znalazło słaby punkt rosyjskiego frontu i 
uderzyło weń potężnie. Już 10 dni upły- 
nęło od tego ciosu, a wojska rosyjskie na- 
próżno próbują zatrzymać się i uporządko- 
wać. Wyższość strategii sprzymierzonych 
świetnie tryumfuje nad masą i biernym o- 
porem żołnierza rosyjskiego. W chwili, gdy 
car nadaje wielkiemu księciu Mikołajowi 
szablę św. Jerzego z napisem „zdobywcy 
Galicyi“ — to zwycięstwo nad Dunajcem 
kwestyonuje wszystkie „„zdobycze'* rosyj- 
skie. Prawda nie da się ukryć: zwyciężają 
i zdobywają — ale cesarstwa centralne. 
Nie można jeszcze ocenić skutków poli- 


kielskiej, została dla nich stracona. Już nie tycznych majowego zwycięstwa. Objawiają 
wisi lawina karpacka nad Węgrami, sen o się one nie na szerokiej arenie, lecz w zaci- 
zajęciu Budapesztu okazuje się tylko zwo-|sznych gabinetach dyplomatów. Ale nie- 


dniczym snem. Ofenzywa rosyjska na Wę- 
gry, tyle razy podejmowana i z tak wybi- 
tnym celem politycznym reklamowana w 
państwach neutralnych. kończy się fia- 
skiem zupełnem. Jest to niezwykle ważny 
skutek zwycięstwa nad Dunajcem. 

Ale szybki pochód armii Mackensena na 
Krosno i Rymanów okazał także niemożli- 
wość utrzymania przez Rosyan dolnej Wi- 
słoki, gdzie — jak się zdaje — Radko Di- 
mitrijew pragnął uwiesić swój nowy front 
galicyjski. Biuletyny ostatnie stwierdzają 
dalszy odwrót Rosyan na prawy brzeg Wi- 
słoki. Nieprzyjaciel cofa się zatem jeszcze 
ciągle ku wschodowi, opróżnia „gubernię 
rzeszowską* i musi starać się o zabezpie- 
czenie Galicyi wschodniej. Środkowa część 
naszego kraju oswobadza się szybko z in- 
wazyi. Utrata tego terytoryum, to dalsza 
klęska rosyjska, tem dotkliwsza, że w dzie- 
siątym miesiącu wojny poniesiona, kiedy 
armie rosyjskie okazują zmęczenie i brak 
sił do nowych, ofenzywnych uderzeń. 

Przez odwrót z Wisłoki przerwało się po- 
łączenie armii Dimitrijewa z rosyjskiemi 
siłami nad Nidą, gdyż front galicyjski jest 
przedłużeniem linii bojowej Królestwa i ka- 
żde jego przesunięcie wpływa na Sytuacyę 
po lewej stronie Wisły. Armia rosyjska nad 
Nidą zawisła obeenie swem lewem skrzy- 
dłem w próżni. Dzisiaj donoszą, że i ona 


wątpliwie siła Austro-Niemiee, udowodnio- 
na w dniach ostatnich, wywrze swój wpływ 
tam, gdzie wierzono zapewnieniom Trójpo- 
rozumienia, że cesarstwa centralne walczą 
resztkami sił i że potrzeba tylko silnego u- 
derzenia, by je zniszczyć. Naokoło granie 
Monarchii habsburskiej szaleją nienawi- 
śei i groźby. W takiej chwili zwycięstwo 
nad Dunajcem budzi w nas uczucie pewno- 
ści i zaufania — na każdą ewentualność. 
Po ciężkich dniach zajaśniało nad Monar- 
chią słońce dni majowych. Słońce zwycię- 
stwa i słońce nadziei. 


Dla Polski. 
List Henryka Sienkiewicza. 


Prezes Generalnego BU Ratunkowego 
w Szwajcaryi, Henryk Sienkiewicz. nadesłał do 
Stanisława Osady, sekretarza P. Č. K. R. 
w Ameryce, list, w którym donosi. w jaki spo- 
sób rozdzielono pierwsze z Ameryki nadesłane 
pieniądze, mówi o staraniach o fundusze Rocke- 
fellera, o zabezpieczeniu ich przed obłożeniem 
aresztem w krajach zabranych itd. Oto niektóre 
wyjątki: 

„Powstaje komitetów dużo i w Polsce i wszę- 
dzie za granieą. Uważam to za rzecz dobrą, gło- 
szę bowiem od początku, że nasz Komitet (ie- 
neralny nie jest ani bankiem ani sklepem, któ- 
ryby chciał konkurować z innemi i że przede- 
wszystkiem powinno chodzić o to, ahy nasi 


STANISŁAW KUTRZEBA. 
Konstytucya 3-go Maja 
1791 roku. 


(Odczyt wygłoszony w 124-tą rocznicę Konsty- 
tucyl). 


(Dokończenie.) 


Konstytucya objęła cały zakres prawa pań- 
stwowego, normując go oczywiście tylko w za- 
sadach. 

W pierwszym artykule uznała religię rzym- 
sko-katolieką za panującą, zachowując innych 
„wszelkich obrządków i religii wolność” przy- 
rzekając im „pokój w wierze i opiekę rzędową*. 

Mniej względnie reform objęły artykuły, ty- 
czące się ustroju i praw społeczeństwa na sta- 
ny, tj. na warstwy od siebie oddzielone, ma- 
jące różne prawne stanowisko. Utrzymała się 
jako osobna, przednia warstwa, szlachta z peł- 
nią praw, jakie jej poprzednie przyniosły wieki, 
tu wyraźnie stwierdzoną. Co do mieszczan i 
i miast, za część składową konstytucyi uznano 
poprzednią konstytucyę o miastach, o której 
wyżej wspomniano. Zapewniono miastom sa- 
morząd, choć co do strony finansowej za bar- 
dzo ograniczony: mieszczanie nie mieli być już 
poniżani, zajęcia miejskie szlachcica, hie miały 
pociągać utraty szlachectwa, mieszczanom, 
którzy się zasłużą w pracy publicznej, przyrze- 
kano uszlachcenie, jak również tym, którzy ja- 
ko urzędniey czy wojskowi dojdą do pewnych 
stopni. Dano miastom posłów w sejmie, pod na- 
zw plenipotentów, lecz tylko z głosem dorad- 
czyn. Mniej zrobiono dla włościan; metody 
przenoszenia się z miejsca na miejsce nie dosta- 
li oni (zaznaczyć nałeży, że przyznano ją w ca- 
lej Europie wschodniej, gdzie poddaństwo ist- 
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znano im też jeszcze prawa do gruntów (ale te- 
go też nigdzie jeszcze wówczas nie dostali); za- 
gwarantowano jednak im „opiekę prawa i rzą- 
du krajowego“ oraz zapewniono pewność, nie- 
możność zmiany bez ich woli, kontraktów, ja- 
kie zawrą z panami, w ten sposób cheiano ot- 
worzyć drogę poprawianiu bytu włościanina 
przez poszczególnie zawierane umowy, do cze- 
go widziano tendencyę w bardzo licznych już 
zwolnieniach i ulgach, jakie swoim włościanom 
nadał cały szereg wybitnych ludzi, jak Andrzej 
Zamojski dla włościan w Bieżuniu (już w r. 
1760), ks. Paweł Brzostowski, Stanisław książę 
Poniatowski w dobrach korsańskich liczących 
400.000 włościan, Joachim Chreptowiez, księ- 
żna Anna Jabłonowska, Jacek Jezierski, Szezę- 
sny Potoeki, Stanisław Potocki, Stanisław Ma- 
łachowski itd. Zupełną wolność osobistą, wol- 
ność od poddaństwa oraz podłegłość tylko wła- 
dzom państwowym, nie panu, przyrzeczono 
włościanom nowo do Polski przybywającym i 
tym, co uciekli, a wrócą. 

Nie przeprowadzono eo do włościan progra- 
mu reformy tak obszernego, jak wiele żądało 
pism i broszur; otwarto możność naprawy sto- 
sunków, nie narzucono odrazu dalej idących po- 
stulatów. Tłomaczy się to tem, iż reformato- 
rzy lękali się, by znacznemi wolnościami wło- 
ścianom zapewnionemi, nie zrazić wielu tych z 
szlachty, którzy godząc sią na reformy w in- 
nych warunkach, przecież na zmianę zasadni- 
czą stosunku podańczego przystać jeszcze nie 
chcieli. By inne reformy zapewnić i tych re- 
form uznanie, zrobili w tym kierunku, choć z 
ciężkiem sercem, koncesyę; pocieszali się na- 
dzieją, iż gdy już tylu właścicieli dóbr z wła- 
snej woli reformy w swoich dobrach rozpoczę- 
ło, dobry tych reform skutek pociągnie innych, 
ogamie z czasem ogół lub umożliwi dalszą, sku- 
teczniejszą akcyę rządową. 

I to jednak, co na tem polu poprawy stosun- 


niało, przed tą datą tylko w Austryi); nie przy- |ków społecznych zrobiono w konstytucyi, zna- 


M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel , w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Ednard Braun. 


bracia nędzarze otrzymali jak najskuteczniejszą 
pomoc. Ale powiem Szanownemu Panu. dlacze- 
go cheiałbym jednak, by nasz Komitet rozpo- 
rządzał potężnymi istotnie środkami. Oto, w 
pierwszym rzędzie, pomoc. która od niego wy- 
chodzi, wychodzi z rąk czysto polskich; nastę- 
pnie my jedni mamy dostęp do wszystkich dziel- 
nie i zaborów, a nakoniec istnieje jeszcze jeden 
wzgląd, o którym nie wspomniałem w liście po- 
przednim. 

„Komitet ma wprawdzie i musi mieć chara- 
kter filantropijny, nie polityczny, ale wszelako 
mówi wciąż całemu światu o Polsce, o jej tra- 
gedyi dawnej i dzisiejszej i temsamem zwraca 
na nią uwagę powszechną, budzi zainteresowa- 
nie się, współczucie i sumienie polityczne Euro- 
py. Przedewszystkiem zaś jest od czasu roz- 
biorów kraju jedyną instytucvą nie spiskową, 
leez uznaną, działającą we wszystkich zabo- 
rach i dzielnicach. Jest to niejako politycznem 
uznaniem jednolitości polskiego narodu i wspól- 
ności spraw we wszystkich krajach polskich, a 
w dzisiejszych czasach ma to duże znaczenie 
wobec spodziewanego przyszłego kongresu. 
Owóż chodzi o to, by instytucya taka nie oka- 
zała się wątłą, ale przeciwnie, by posiadała 
środki, a zatem i wpływy jak najobszerniejsze. 
Zwracam się z tą uwagą do gorących patryo- 
tów i ludzi rozumnych, więc nie będę obszer- 
niej o tem pisał, albowiem jestem pewny. że 
zrozumiecie mnie doskonale. 

„Pieniądze Wasze doszły i nasz prezes Komi- 
syi wykonawczej przesłał już Wam, moi dro- 
dzy, odpowiednie zaświadczenia. Wysłaliśmy z 
nich 100.000 franków do Poznania dla ludności 
Królestwa w guberniach okupowanych przez 
Niemców; 100.000 do Warszawy dla bezdo- 
mnych; również 100.000 przez Warszawę dla 
Lwowa i Galicyi wschodniej: 50.000 do bisku- 
pa Sapiehy; 10.000 osobno do Częstochowy. 
5.000 dla wychodźców do Ołomuńca, 3.000 bi- 
skupowi Łosińskiemu do Kiele ete. Komisya 
wykonawcza zajmuje się dokładnem sprawo- 
zdaniem, które albo już Was doszło, albo doj- 
dzie. 

„Tymczasem oczekujemy od Was dalszej, 
drodzy Rodacy, pomocy, wierząc głęboko, że 
nie tstaniecie aż do końca'w waszej zbożnej i 
patryotycznej pracy. Donoszę Wam zarazem, 
że przed kilku dniami otrzymałem przez kardy- 
nała Gaspariego gorące i serdeczne błogosła- 
wieństwo papieskie, dla komitetu i tych wszyst- 
kich, którzy pomagają mu w jego działalności. 
Kopię obszernego listu kardynała prześlę Wam 
po przetłómaczeniu dla Waszych dzienników. 

Całem sercem Wam oddany i wdzięczny 

Henryk Sienkiewicz. 


List jest zaopatrzony następującym dopi- 
skiem : 

P. S. Z upoważnienia naszego prezesa Hen- 
ryka Sienkiewicza dopisuję kilka słów. Co- 
dziennie dochodzą nas z kraju głosy rozpaczy. 
Potrzeby są ogromne. W tych dniach rozdzie- 
limy resztę zebranych funduszów, powierzając 
je w ręce godne i pewne. Wohec strasznego po- 
łożenia w kraju, t. j. w części Królestwa zajętej 
przez Niemców — i w części pozostałej przy 
Rosyi — jakoteż w obu częściach Galicyi, naj- 
szybsza pomoc jest w dalszym ciągu niezmier- 
nie pożądana, niezmiernie też wdzięczni będzie- 
my Wielce Szanownemu Panu i naszym kocha- 
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nym Rodakom za dalsze poparcie jak najszyb- 
sze. A. Osuchowski. 


Paderewski w Ameryce. 


Czytamy w „Dzien. Chieagowskim* z dnia 19 
kwietnia : 

Państwo Paderewscy przybyli do Ameryki 
statkiem „Adriatic“. Imieniem Polonii amery- 
kańskiej przywitali Mistrza p. Jan Smulski, ka- 
syer Komitetu Centralnego, księża Brzoziewski, 
Manteuffel, Wilamowski i Zaniewicz oraz re- 
daktor Jasieński. 


Reporterzy pism angielskich oblegli wnet 
państwa Paderewskich, zasypując ich gradem 
pytań. 

„Od czasu wybuchu wojny nie grałem ani 
razu“ — mówił Paderewski — „nie przyjecha- 
łem tutaj koncertować. Wiecie wszyscy, co się 
dzieje w Belgii. Otóż Połska jest siedm razy wię- 
kszą od Belgii a zniszczenie i nędza są bodaj 
jeszcze straszniejsze. Brzemię wojny dotknęło 
naród nasz najciężej ze wszystkich na Świecie. 
Setki tysięcy ludzi żyje bez dachu nad gło- 
wą, bez kawałka chłeba. Ofiarność ludzka 
ofiarność tych wszystkich, którzy współezują 
największej biedzie i nieszezęściu pozwala na- 
szemu Komitetowi Generalnemu w Szwajcaryi 
przynajmniej cząstee potrzeb zapobiedz. Stwo- 
rzyłem Komitety pomocy w Anglii i we Fran- 
cyi, gdzie znalazłem gorące poparcie najwybi- 
tniejszych obywateli: obecnie zorganizuję taki 
Komitet w Ameryce. Nędza Polski niema gra- 
nie i nieda się opisać“. 

Nazajutrz — pisze korespondent „Dzien. Chí- 
cagowskiego* — byłem u państwa Paderew- 
skich. Od chwili przestąpienia progu ich pokoju 
hotelowego, miałem wrażenie niezwykłe. Jestem 
w Polsce, jestem u siebie, zapominam o Nowym 
Yorku i Ameryce. I zdaje mi się mimowoli, że 
państwo Paderewscy wiozą ze sobą trochę pol- 
skiego powietrza, polskiego nieba i polskiej zie- 
mi. Tymczasem w rzeczywistości wiozą oni ze 
sobą ducha polskiego, wiozą płomienną miłość 
kraju i oduanie Ojczyźnie. Czuć to od pierwszej 
chwili, słychać w każdem słowie... 

Paderewski ma czar niezwykły w mówieniu. 
Można go słuchać godzinami. „Naród jest zje- 
dnoczony, silny i nad miarę ofiamy'* — mówił 
Paderewski -- „przeznaczenie zażądało od nas 
niebywałego poświęcenia, niebywałego zaparcia 
się. I ogół ten straszny obowiązek spełnia po 
bohatersku. Ale pożoga wojny, zniszczenie Kra- 
ju i nędza przechodzą ludzką miarę. Cztery pią- 
te Polski, to ruina, popioły i zgliszcza. Istnieje 
nietylko potrzeba, ale wprost konieczność po- 
mocy natychmiastowej. Miliony giną z głodu 
i nędzy. I jakkolwiek lud nasz znosi to mężnie, 
jakkolwiek społeczeństwo polskie, a w pierwszej 
linii ta Czwarta Dzielnica Polski obowiązek swój 
rozumie, trzeba nam pomocy innych narodów, 
trzeba nam się odwołać do ludzkości. To 
jest zadanie Komitetu Szwajcarskiego, to jest 
zadanie moje. Zorganizowałem Komitet Francu- 
ski, zorganizowałem Komitet Angielski, gdzie 
wchodzą najwybitniejsi mężowie stanu i oby- 
watele Francyi i Anglii; obecnie to samo zorga- 
nizuję i tutaj. 

Ta ofiarność obcych bynajmniej nie zmniej- 
sza naszych obowiązków. Oni dawać powinni, 
my dawać musimy. Myśmy powinni świecić 


czyło dużo. Widzimy jak inny duch zapanował | wodnictwem króla. straż, tj. jakby gabinet. Bez- 


w miastach, jak nowy pęd życia daje się w nich 
odczuć, uczuwający dawną apatyvę, zgnębienie. 
A i włościanie częściowo zrozumieli, że nowa. 
dla nich nastaje era; widać to z ich patryoty- 
cznych składek na powstanie Kościuszki, wi- 
dać z ich udziału w akeyi Kościuszki. Niestety, 
dalszy bieg wypadków uniemożliwił rozwinię- 
cie idei, leżących w zawiązku konstytucyl. 
Kwestya włościańska w Polsce miała jeszcze 
lat wiele czekać na rozwiązanie; przetworzenia 
całej warstwy włościańskiej w naród. ożywio- 
ny wielką i silną miłością Ojczyzny i do dziś 
jeszcze nie dokonało się w pełni. 

Daleko radykalniej przeprowadzono w kon- 
stytucyi reformę ustroju państwa. Usunięto wol- 
ne elekcye królów, które nie dość ściśle okre- 
ślone, tak zawsze nadwątlały organizm pań- 
stwowy przez lat kilka nieraz trwające polity- 
czne walki. W myśl teoryi francuskich, a i pol- 
skiej tradycyi, króla bardzo ograniczono — lecz 
tylko w zakresie władzy ustawodawczej; ode- 
brano mu prawo sankcyi projektów ustaw, u- 
chwałonych przez sejm, które mu prawnie do- 
tąd przysługiwało, choć odmowa sankcyi w pra- 
ktyce w Polsce się nie zdarzała od dwóch wie- 
ków. Król miał tylko mieć głos w senacie, a 
drugi w razie równości głosów, rozstrzygają- 
cy. Za to wzmaceniano nadzwyczajnie władzę 
wykonawczą króla, wprowadzając za wzorem 
Anglii nieodpowiedzialność monarchy, żądano 
dlae aktów, od króla wychodzących, kontrasy- 
gnaty jedaego z ministrów, wyłącznie odpo- 
wiedzialnych; pierwszy to przykład wprowa- 
dzenia poza Anglią w Europie tej zasady, dziś 
wspólnej wszystkim państwom  konstytucyj- 
nym. Ale wystarczyło, by którykolwiek z mini- 
strów królewskie zarządzenie podpisał. Na cze- 
le administracyi postawiono władze jednooso- 
bowe, ministrów, których król mianewał, two- 
rzących razem — wraz z prymasem, następcą 
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względnie podporządkowano ministrom wszyst- 
kie władze. Ręka rządu miała być silna, rząd 
energiczny, swobodny w działalności, choć od- 
powiedzialny wobec sejmu. 

A sejmy zreformowano na nowożytny spo- 
sób, choć zachowano dalszy skład i dawne for- 
my, o ile tylko można było, usunięto jednomyśl- 
ność, zgubne „liberum veto“, zaprowadzono we ; 
wszystkich głosowaniach większość. Zakazano 
wszelkich konfederacyi, także sejmowych. U- 
niezależniono posłów od instrukcyi sejmiko- 
wych. Sejmowi, który według słów konstytu- 
cyi, „był wyobrażeniem i składem wszechwła- 
dztwa narodowego“ przepisano też później nie- | 
co w uzupełnieniu konstytucyi bardzo ścisły i; 
ostry regulamin. mający na celu usunięcie 
wszelkiej przewłoki, zapewnienie wzorowego, 
wydatnego jego funkcyonowania. Niejedna z 
tych zasad i do dziś jeszcze nie straciła swej 
wartości jako wskazówka, jak usunąć można 
wady. które parlamentaryzm z sobą nieraz nie- 
sie. 
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Konstytucya przynosiła te dwa 
drugie pierwiastki, które dają 
państwu siłę: organizacyę silną 
iducha silnego. To dowód, że do- 
hrze pracowała myśltych, którzy 
konstytucyę układali, że umieli 
zrozumieć, jak stworzyć odrodze- 
nie. 

Konstytucya tylko częściowo weszła w ży- 
cie, a i te jej przepisy, które w ciało się przy- 
óblekły, nie trwały długo. Zburzyła je już Tar- 
gowiea, do reszty sejm grodzieński z r. 1793, 
obcych słuchający rozkazów, tych, którzy po 
raz drugi rozdzieralłi Polskę. Zginęła no- 
waorganizacyapaństwa. Ajednak 
ta „ustawa rządowa“ taką żywą 


tronu i marszałkiem sejmowym — pod prze-|pozostała. żywą i po dziś jeszcze.| 


przykładem, że w tych przełomowych godzi- 
nach naszego bytu potrafimy się wzajemnie 
wspierać. Te nasze centy będą równie ważkie, 
jak dolary bogaczów. I niewątpliwie lud polski 
nie zawiedzie pokładanych w nim nadziei, Nie 
znajdzie się chyba Polak ani w kraju, ani gdzie- 
kolwiek na emigracyi, któryby nie pamiętał o 
nędzy swojego kraju. Wiem, że Emigracyi Ame- 
rykańskiej nie potrzebuję przypominać jej obo- 
wiązku. 

Polska była, jest i będzie — jeno jej dzisiaj 
potrzeba chleba. Olbrzymia większość emigracyi 
polskiej przyjechała tutaj po chleb. Dziś o ten 
chleb woła cała Polska. I nam wszystkim, któ- 
rzy dziś żyjemy zdala od tego całego pożaru, 
od wszystkich tych okropności wojny, nam w 
pierwszej linii pamiętać o tem należy, nam za- 
pominać o tem nie wolno. myśmy powinni po- 
święcić tej sprawie każdy nasz wysiłek, każdą 
myśl, każdy czyn. Nie przyjechałem tutaj pobu- 
dzać ofiarności Polaków w Ameryce. Wiem, 
że lud polski rozumie całą doniosłość czynu, 
jakiego Ojczyzna od niego żąda. Przyjechałem 
przemówić do serc narodu amerykańskiego. 
Przyjechałem w imieniu ludzkości do ludzi. 
I z pewnością się nie zawiodę*. 

W każdem słowie Paderewskiego znać siłę 
wiary, hart woli i oddanie się służbie publicznej 
i sprawie. 

„Pod względem politycznym — ciągnął da- 
lej Paderewski — stanowisko narodu polskiego, 
stanowisko najszerszych mas jest jasne, proste 
i rozumne, Polska jest zjednoczona i niema w 
niej żadnego rozłamu. Krańcowi przedstawicie- 
le dwóch kierunków, jakie na początku istnia- 
ły, jeszcze dotąd manifestują swoje przekona- 
nia; ale są to już jednak tylka pozostałości. 
Możemy spokojnie w przyszłość patrzeć, bo kie- 
rownietwo naszych spraw polityczgych w War- 
szawie spoczywa w rękach ludzi wyrobionych. 
rozumnych i uczciwych; ludzi, których może 
trochę ogarnął szał bojowy szerokich mas, ale 
kg 27 służą bezwzględnie i tylko ideałowi Pol- 
ski. 

Czekają nas przejścia polityczne wielkie : 
czekają może gorzkie niespodzianki, tembar- 
dziej, że pewna część społeczeństwa zbyt różo- 
wo na sprawy patrzy i zbytnio wierzy i ufa 
obcym. Na szczęście, Naród wierzy sobie i liczy 
tylko na siebie. Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że położenie jest groźne i bardzo niebez- 
pieczne. Ale, pomimo grozy chwili. wiary tracić 
nie wolno i nie trzeba”. 

Paderewski ma dar przekonywania i im dłu- 
żej go się słucha, tembardziej nabiera się pe- 
wności, że Polska „wyjdzie wstępnym ducha 
bojem z domu niewoli“. Trzeba tylko chcieć i 
nie ustawać w pełnieniu obowiązku. I Padere- 
wski robi przedewszystkiem wrażenie, że swój 
obowiązek spełni do ostatka. W ciężkiej potrze- 
bie, jaką naród nasz przeżywa, do wielkiej ro- 
boty odbudowy Opatrzność dała nam w Pade- 
rewskim nie tylko wielkiego artystę, ale prze- 
dewszystkiem wielkiego obywatela i wielkiego 
Polaka. 


Bo pozostał — duch. Nie w donio- 
słośei praktycznej, nie w warto- 
sei samych przepisów, leżała jej 
waga — ale w tem, iż przyszła do 
skutku, w tem, iż sejm, uchwala- 
jąc ją. upoważniony przez tych, 
którzy go wysłali, przez przewa- 
żną większość szlachty, wyrzekał 
siębłędówdawnych,dawałdowód, 
że myśl zwyciężyła nad wygodą, 
miłość Ojczyzny nad egoizmem 
stanów czy jednostek. że praca 
tych, którzy nad ducha odrodze- 
niem pracowali niebyła daremną. 

Jak mówi wstęp do tej ustawy, uchwalono 
ją „poznawszy zadawnione rządu naszego wa- 
dy“, a „ceniąc drożej nad życie, nad szczęśli- 
wość osobistą — egzystencyę polityczną, nie- 
podległość zewnętrzną i wolność wewnętrzną 
narodu“, uchwalono ją „mimo przeszkód, któ- 
re w nas namiętności sprawować mogą, dla do- 
bra powszechnego, dla ugruntowania wolności, 
dla ocalenia ojczyzny naszej i jej granic“, 

Mówił Polsce Staszyc : „Paść może i naród 
wielki, zniszezeć nie może, tylko nikezemny*. 
Mówił Polsce wcześniej jeszcze Rousseau: „„Po- 
lacy, jeżeli przeszkodzić nie zdołacie, aby was 
nie pożarli sąsiedzi, starajcie się o to, aby was 
strawić nie mogli“. 

Konstytucya upadła, ale zosta- 
łajejpamięć jakodowódodrodze- 
nia, dowód, że zwyciężyły siły 
wielkieiidealnenadduchaminie- 
zgody, swawoli, egoizmu. Naród 
upadł, ale nie zniszczaął, strawić 
go sąsiedzi nie potrafili, a w lat 
nie wiele później począł śpiewać 
iśpiewadodziś. że: niezginął 
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Żydzi- Chazarzy. 


Powierzchowny nawet ohserwator może zau- 
ważyć, że pomiędzy żydami zarówno w (rali- 
eyi. jak w Królestwie, wogóle na ziemiach całej 
Rzeczypospolitej można rozróżnić dwa zupełnie 
wyraźne a odrębne typy etniczne. Jeden typ— 
to czaszka nieregularnego kształtu, z potylicą 
w tył wydłużoną. a ciemieniem spłaszezonem. 
z twarzą o oczach małych raczej i nieco sko- 
Sach, o kościach policzkowych wystających, 
wargach grubych i wywinietych. nosie bardzo 
imięsistym i podbródku w tvł cofniętym i wiel- 
kich odstających uszach. Drugie — to czysty 
tvp semieki, bardzo nieraz piękny: twarz o po- 
ciągłym owalu, czoło wysokie, nos garbaty, 
lecz suchy. oczy duże. usta małe. okrągły wy- 
datny podbródek. Qeczywiście. aczkolwiek 
pierwszy tvp naogół znacznie przeważa, wię- 
kszość stanowi mięszanina w różnym stopniu 
tveh dwóch typów. albowiem, eo stwierdza 
współczesna antropologia, czysty typ rasowy 
jest raczej ideałem. ku któremu tendencyę o- 
sólną wykonują rysy twarzy i kształt czaszki 
oddzielnych indywiduów przedstawicieli danej 
rasy, a zupełne zbliżenie się do tego ideału 
przedstawiają tylko bardzo nieliczne osobniki. 
Jednakże, pomimo tego pomięszania. dwoistość 
typu etnicznego żydów polskich. czy też wła- 
ściwie wschodnio-europejskich. jest zaledwie 
dającem się zakwestyonować faktem. 

U nas choć żydzi stanowią tak znaczną część 
ludności, ogół niezbyt się tym faktem intere- 
suje. Wprawdzie antropologowie polscy zauwa- 
żyli przy przeprowadzaniu pomiarów tę dale- 
ko idącą różnorodność typu etnicznego żydów, 
lecz to niektórych z socyologów (Krzywieki) 
doprowadziło raczej do ryzykownego wniosku, 
że wogóle rasa nie istnieje. Z tem trudno się 
godzi poprostu świadecwo zmysłów. I tam, 
gdzie żydzi wschodnio-europejscy. napłynąw- 
szy obecnie naraz w wielkiej liczbie, stanowią 
przedmiot większego zainteresowania i szczegó- 
łowszej obserwacyi, kwestya dwoistości ich ty- 
pu etnicznego stała się znowu przedmiotem roz- 
trząsania. Tak w Czechach dzienniki zupełnie 
niezależnie od jakichkolwiek pogladów polity- 
czno-społecznych, czy religijnych, a z czysto 
antropołogiczno-historycznego punktu widze- 
nia, przypominają interesującą teorvę o dwoi- 
stem pochodzeniu żydów. 

Podług tej teoryi, istnieją dwie gałęzie ży- 
dów, etnicznie zupełnie różne: żydzi pocho- 
dzenia semiekiego, należący do tej sa- 
mej grupy rasowej, co plemiona azyatycko-a- 
frykańskie — Assyryjezycy, Babilończycy, A- 
rabowie (najczystsi semici) i dawni Hebreowie 
itd. — oraz żydzi wschodnio-europejscy pocho- 
dzenia mongolskiego. względnie uralsko- 
czudzkiego, czy też fińsko-ugerskiego plemio- 
na, które już podczas naszej ery przyjęły oby- 
czaje, a zwłaszcza religię żydowską. 

Żydzi pierwsił — palestyńscy Hebreowie — 
byli narodem samodzielnym, z własńą kulturą. 
opartą na religii monoteistycznej, a rozwiniętą 
pod wpływami cywilizacyjnymi Fenicvan i 
Assyro-Babilończyków. którego sławne dzieje 
dostatecznie nam są znane z ksiąg Starego Te- 
stamentu. Po ostatecznej utracie samodzielno- 
ści na rzecz Rzymu, naród ten został uciemię- 
żony i stopniowo wyzyskiwany i ujarzmiany 
coraz bardziej przez konsułów Romy; kilkakro- 
tne powstania za każdym razem były krwawo 
tłumione. Wreszcie po oblężeniu i zniszczeniu 
Jerozolimy przez cesarza Tytusa (70 r. po Chr.) 
i po stłumieniu w r. 120 naszej ery powstania 
Bar Kochby, żydzi zostali częściowo wyniszeze- 
ni. częściowo rozprószeni i wywiezieni z ojczy- 
zny do różnych kolonii rzymskich. Najezystsi 
rasowo i najlepiej przechowujący tradycye 
swych ojeów potomkowie tych wygnańców i 
wychodźców z Judei znani są pod nazwą Spa- 
niolów. albowiem żydzi hiszpańscy, wyprowa- 
dzający swój ród z wielkich kolonii żydowskich 
w rzymskiej Iberyi, które miały znakomite wa-, 
runki rozwoju. zostali ku końcowi w. XV. w 
dobie odkrycia Ameryki, wygnani z Hiszpanii 
i rozprószyli się stamtąd po całej Europie. 
zwłaszcza po krajach nadśródziemnomorskich. 
Przez Turcyę dostali się aż do Węgier i Bo- 
śni, gdzie doszli do takiego znaczenia. rozwo- 
ju i zamożności. że w Serajewie wydawali pi- 
smo w swem spaniolskiem narzeczu. silnie zre- 
sztą pomięszanem z językami tureckim i serb- 
skim, pt. „La Alborada“ (Świt. Jutrzenka). 
żydzi, żyjący wśród innych narodów zachodnio- 
europejskich, upodobnili się do nich mniej wię- 
cej — wyjąwszy oczywiście religii — i typu fi- 
zytznego żydowskiego we Franeyi czy we Wło- 


szech niepodobna prawie rozróżnić od tuziem 
ców, tak, że można tu mówić do pewnego sto- 
pnia o asymilacyi. Historya zatem tych żydów, 
zachodnio-europejskich dosyć jest prosta. a tra- 
dycya, a po ezęści historya i antropologia wy- 
prowadzają od nich wszystkich żydów, zalu- 
dniających teraz tak obficie wschód środkowej 
Europy. 

Jednakże temu zdaje się przeczyć zarówno 
nadzwyczajna, niewspółmiema z przypadają- 
cą na nasze kraje liczbą wychodźców palestyń- 
skich, ich mnogość, jak wspomina wyżej od- 
rębność ich fizycznego typu. oraz w znacznej 
mierze zwyczajów i poziomu kulturalno-społe- 
cznego. Wprawdzie podanie historyczne mówi, 
że za czasów Kazimierza Wielkiego żydzi prze- 
śladowani okropnie w zachodniej Europie, 
zwłaszcza w Niemczech, znaleźli schronienie w 
Polsce. Jednakże nie wiadomo czy w tak zna- 
cznej liczbie, aby to usprawiedliwiało istnienie 
już w połowie XIV wieku na Litwie i całej Ru- 
si wielkich dobrze zorganizowanych gmin ży- 
łowskich, niemal samorządnych wewnątrz. o 
dobrze ugruntowanych tradycvach organiza- 
tyjno-społecznych. Otóż o tyeh właśnie żydach 
wschodnio-europejskich twierdzi się. że są oni 
potomkami Chazarów. narodu. o którym u- 
czony czeski Szafarzik w „Starożytnościach 
słowiańskich tak mówi: ..Chararzy czyli Koza- 
rowie, plemię pokrewne Awarom, rasy uralsko- 
ezudzkiej, mieszkający od III. do IV. stulecia 
na pomorzu Chwatyńskiem (Kaspijskiem) koło 
ujśeia Wołgi, porzucili koło roku 650 swe stare 
siedziby i połączywszy się z częścią Bułgarów 
albo Wołgarów — wiadomo, że i dzisiejsi Buł- 
garzy nie są uważani za czystych Słowian. U. 
R.) zamieszkałych nad Donem. zajmowali zwol- 
na wszystkie kraje, leżące nad morzem Czarnem 
łącznie z półwyspem Taurydzkin. (koło r. 790 
do 800), przyczem zetknęli się ze wschodnimi 
sSłowianami. Udało im się przytem zwolna pod- 
bić częściowo plemiona słowiuńskie i zmusić do 
płacenia danin. Ci właśnie ('hazarzy-poganie, 
mający do czynienia z propagandą chrześcijań- 
atwa od jednych sąsiadów, a islamu od drugich, 
a nie chcąc przyjąć ani jednej ani drugiej religii, 
z obawy zależności od nowych. współwyzniw- 
ców, przyjęli mozaizm, z którego wyznaweami 
zetknęli się również — ze swymi władcami 
„chakanami na ezele. Wielki wpływ na tę de- 
cyzyę „chakanów* mieli Karaimi czyli K a- 
raici, sekta żydowska. odrzucająca talmud 
i uznająca tylko księgi Starego Zakonu, powsta- 
ła właśnie w VIII. stułeciu i rozszerzająca się 
zwolna z Azyi na ziemie rusko-polskie. Pano- 
wanie Chazarów trwało niedługo; rozpraszając 
się, nie tworzyli oni stałego silnego państwa. 
Wprawdzie jeszcze w XII. w. panował w połu- 
dniowej Rusi „chakan* chazarski o wybitnie ży- 
dowskiem imieniu Sefer Chosri: lecz naogół ple- 
miona słowiańskie zrzuciły jarzmo Chazarów 
i położyły koniec chwilowo wielkiemu ich pań- 
stwu w X. w. 

W nowszych czasach tą dość zawiłą i nieroz- 
strzygniętą jeszcze kwestyą żydów - Chazarów, 
do której jest zbyt mało bezpośrednich świa- 
dectw historycznych, obok J, Marquardta 
(„Osteuropaische und ostasiatische Streifzige” 
Lipsk 1913), także, między innymi, wybitny 
oryentalista bar. Kutschera, przez długie lata 
zastępca dyplomatyczny austryacki w Tureyi 
i krajach wschodu poddał ją gruntownemu 
a szezegółowemu zbadaniu w dwutomowem 
dziele „Die Chasaren“, Wiedeń. u. A. Holzhause- 
na, 1910 r. (drugie wydanie). Krytyka naukowa 
tego dzieła w „Mitteilungen des Instituts für 
Oesterreichische Geschiehtsforschung" nie wy- 
tyka w niem zasadniczych błędów. przeciwnie 
przyznaje autorowi kompetencyc. opartą na 
długoletniej praktyee konsularnej i gruntownej 
znajomości języków wsehodnio - europejskich i 
wschodnio-azyatyckich. Otóż Kutschera. zajmu- 
jąc się dziejami Chazarów. wskazuje również 
na różność typu fizycznego pomiędzy żydami 
zachodnimi a wsehodnio-europejskimi i wypro- 
wadza tych ostatnich od potomków Chazarów; 
tych ostatnich zaś określa, jako jedno z plemion 
odłamu rasy mongolskiej, fińsko-węgierskiego. 
który Szafarzik, podług starej terminologii, u- 
żywanej zwłaszcza przez rosyjskich historyków, 
nazywa Uralsko-czudzkim (od plemienia Czudź). 
W ten sposób kwestya ta, conajmniej sporną. 
po upływie całego stulecia, w ciągu którego zaj- 
muje się nią historya zarówno jak antropologia, 
doznaje teraz nowego potwierdzenia w kierun- 
ku identyczności żydów wschodnio - europej- 
skich z potomkami Chazarów. Dla nas, mieszka- 
jących na terytoryum, najobficiej „zaludnionych 
przez żydów, teorya ta stanowi zajmujący przy- 
czynek do ich poznania. S. M. 


„Głos Narodu" z dnia 12 Maja 1915 r. 


„. Polska w cyfrach. 
| 
| 2. Ludność polska w dzielnicach polskich. 
b) Zabór pruski (W. Ks Poznańskie, 
Rejencya Bydgoska). 

W Rejencyi Bydgoskiej, obejmują- 
cej właśnie ów okręg Notecki, w którym Fry- 
deryk Wiełki po pierwszym zaborze odrazu roz- 
począł intenzywną kolonizacyę niemiecką. w tej 
więc części kraju, która się już oddawna znaj- 
duje pod silnym naporem germanizmu, stosu- 
nek ilościowy (50,2 proc. Polaków) obu narodo- 

„wości był i jest odmienny, niż w Rejencyi Po- 
znańskiej (67,8 proc. Polaków) — i nie na 
: naszą korzyść. 

To też, jakkolwiek jeszeze dotąd tutaj w ca- 
łej Rejencyi przeważamy Niemców (na 1006 
jest nas 502, a Niemeów 498), to jednak już po 
miastach Niemcy poczynają górować; jedynie 
jeszcze, jak to zobaczymy później, wiejska lu- 
dność polska przeważa niemiecką. ale też coraz 
słabiej. Odbić się musial ten mniej korzystny dla 
nas ilościowy stosunek i na liczbie matek-Po- 
lek, a stąd, jakkolwiek i tutaj wykazują one 
większą płodność jednostkową i ogólną, ani- 
żeli Niemki, to jednak, ponieważ jest ich mniej, 
są też i znacznie mniejsze różnice nadwyżki tej 
płodności, jaka ma miejsce w Rejencyi Poznań- 
skiej. 

Nie będziemy tutaj dla braku miejsea tak 
szczegółowo, jak w Rejeneyi Poznańskie, ze- 
stawiali w tablicach wszystkich kategoryj. do- 
tyczącch płodności różnej Polek i Niemek, nie- 
mniej dla porównania tyeh stosunków z Rejen- 
cyą Poznańską przytoczymy najważniejsze, 
przez nas już na podstawie tablie urzędowych 
opracowane cyfry. zwłaszcza stostuukowe, gdyż 
właśnie w zmniejszonej tutaj nieco 
płodności naszych Polek, trzeba szukać 
zmniejszenia stosunkowego przyrostu na- 
turalnego w Rejencyi Bydgoskiej: 

I W miastach tej ktejencyi na 55.598 ma- 
tek wogóle było 22,348 Polek (40 proc.) i 33.250 
Niemek (60 proc.), gdy w Poznańskiej Rejencyi 
było pierwszych 58 proc. a drugich 47 proc. 
Stosunek ten 40 : 60 nie został jednak utrzyma- 
ny w poszczególnych kategoryach tak mało- 
dzietnych matek (38 proc. Polki, 67 proc. Niem- 
ki), jak i w więcejdzietnych (46 proc. Polki. 
54 proc. Niemki), lecz podobnie, jak i w mia- 
stach Rejencyi Poznańskiej, tukże i tu Polki 
mają większy udział w kategoryi więcej- 
dzietnych matek. 

Nawet wśród kategoryi najbardziej 
płodnej (mającej 9 i więcej dzieci) — także 
i tutaj Polkiiabsolutnieiprocentowo 
przeważają Niemki (3633 Polek — 51 
proc. i 3478 Niemek — 49 proe.), jednak już 
nie z taką dużą różnicą, jak w Rejencyi Poznań- 
skiej, gdzie w tej najwyższej kategoryi płodno- 
ści stosunek Polek do Niemek był jak 65 : 35. 

Więksża stosunkowo płodność Polek, aniżeli 
Niemek w miastach Rejencyi Bydgoskiej wyni- 
ka także z zestawienia ich procentowego udzia- 
łu, jakie jedne i drugie mają w dwóch swych 
kategorytch: mało į więcejdzietnych w stosun- 
ku do ilości matek każdej narodowości, jak 
i w stosunku do ilości wszystkich matek w mia- 
stach tej Rejencyi: 

1) Na 22.348 matek 
było : i 

7.543 matek z 1—% dziećmi (34,5 proc.) 

12.780 . z 4—9 dzeci (565 „ ) 

a reszta 2025 była z niewykazaną ilością dzieci 
(9 proc.). 

2) Na 33.250 matek Ni emek w miastach 
było : . 
14.950 matek z 1—3 dziećmi (44,5 proc.) 
14.882 ,„ z 4—9 dzieci (44,5 „ ) 

a reszta 3468 matek była z niewykazaną ilością 
dzieci (10 proc.). 

Znów więc wśród matek polskich prze w a- 
ża kategorya więcejdzietnych (56,5). 


Polek w miastach 


gdy u Niemek ten stosunek jest porównawcza: 


niższy (44,5 proc.) i równy małodzietnej ka- 
tegoryi (44,5 proc.). 

3) Nakoniec pomimo, że ogólna ilość matek 
Polek w miastach Rejeneyi Bydgoskiej (22.348) 
stanowi ”/ ilości ogólnej matek Niemek (38.250) 
(20:60 = */s) to jednak w kategoryi więcej 
dzietnej Polki mają w stosunku doogólnej 
ilości matek w miastach (55.598) — 22 proc. 
(12.780), zbliżając się do udzialu Niemek w tej 
liczbie — 27 proc. (14.832); Niemki powinnyby 
w stosunku do swojej liczbowej przewagi mieć 
w tej kategoryi nie 27 proc., lecz półtora raza 
więcej, niż Polki, a więc co najmniej 33 proc. 

Wszędzie więc wykazuje się stosunkowo 


większa płodność Polek w porównaniu do 
Niemek i to w miastach, gdzie zdawałoby 
sie nie będzie znacznych różnie pod tym wzglę- 
dem wśród ludnośei miejskiej polskiej i nie- 
mieekiej. 

Tej płodności większej Polek zawdzięczać 
należy. że stosunek narodowościowy w 
miastach Rejencyi bydgoskiej nie uległ 
więkSzejnagorsze dla nas zmianie, ani- 
żeli to wskutek innych wynaradawiających 
przyczyn spodziewaćby się należało, jak to pó- 
źniej wykażemy. 

II. W gminach i obszarach dwor- 
skich jest tu lepiej pod tym względem. ani- 
żeli w miastach: 

Na 98.614 matek wogóle było tu 52.121 
matek Polek (52.5 proc.) i 46.493 Niemek (47.5 
proc.). — stosunek, wykazujący jeszcze pod- 
stawę pewnej naszej przewagi we wsiach tej 
Rejencyi, stosunek przytem wprost odwrotny, 
aniżeli wykazaliśny powyżej w miastach, jak- 
kolwiek słabiej tę podstawę naszej przewagi 
przedstawiamy, aniżeli po wsiach w Rejencyi 
Poznańskiej, gdzie stosunek ogólny matek Po- 
lek do Niemek jest jak 73.5 : 26. 

Stosownie do tego i płodność Polek wypada 
też tu nieco słabiej w kategoryach poszczegól- 
nych, zawsze jednak i tutaj jest wyższą, niż 
Niemek. 

1) Mamy bowiem na 52.121 matek-Polek: 
12.466 matek z 1—3 dzieci (23.9 proc.) 
38.150 matek z 4—9 dzieci (64.8 proc.) 

opróez 5.896 bez wykazania ilości dzieci (11.3); 

2) sdy na 46.493 matek Niemek było: 
14.4550 matek z 1-—3 dzieci (31 proc.) 
27.453 matek z 4--9 dzieci (59 proc.) 

oprócz 4.582 bez wykazania ilości dzieci (9.6) 
przeciętny więe udział Polek w więcejdzietnej 
kategoryi (64.8 proc.) jest wyższy, niż Niemek 
(59.4 proc.). 3) W stosunku zaś do ogólnej 
ilości wszystkich matek we wsiach 
tej Rejeneyi Polki w tej kategoryi zajmują 
34.1 proc, a Niemki 27.6 proc. 

Zwłaszeza ta różnica jest wybitną w najwyż- 
szej kategoryi (matek z 9-giem dzieci), gdyż 
Polki mają tu udział 12 proc. a Niemki tylko 
8 proe.; jednakże, jeżeli porównamy z analogi- 
vnemi cyframi w Rejencyi Poznańskiej (47.3 
proe, Polek i 14 proe. Niemek), to i tu jest wi- 
doczna słabsza podstawa dla wyższego na- 
szego przyrostu naturalnego, jakkolwiek jesz- 
eze silniejsza. niż niemiecka. 

IM. W całejRejencyibBydgoskiej 
było 74.469 zamężnych Polek i 79.743 Niemek. 
Otóż pomimo, że Polek było wogóle mniej o 
przeszło 5 tysięcy, to jednak w kategoryi wię- 
cej dzietnej Polki przeważały (46.539) o 
przeszło 4 tysiąee — Niemki (42.285), a w 
najwyższej kategoryi (9 dzieci) było Polek 
(15.518) o przeszło 2: tysiąca więcej, 
aniżeli Niemek (12,028). Jednakże nie jest to 
już tak znaczna różnica, jaką widzieliśmy w 
calej Rejenevi Poznańskiej, gdzie w tej katego- 
ryi stosunek był jak ©A:24czylid razy wię- 
cej. 

Ta objawiająca się w miastach i gminach 
wiejskich większa płodność Polek. aniżeli Nic- 
mek, jakkolwiek ze znacznie już mniejszym wy- 
nikiem, aniżeli w Rejencyi Poznańskiej, tłoma- 
czyć nam może, dla czego germanizacya 
tamtejszych miast i wsi w tej Rejeneyi odbywa 
się ze względną powolnością: ubytki 
naszego żywiołu, powstałe z germanizacyi lub 
też, jak zobaczymy. z napływu z zewnątrz ży- 
wiołu niemieckiego w pewnej mierze są 
jeszeze pokrywane dotąd naszym wyższym 
przyrostemnaturalnym. pochodzącym, 
jak wykazaliśmy, z większej płodności naszych 
kobiet. Nie jest on jednak już w stanie zrówno- 
ważyć tych innych strat w ilościowym bilansie 
naszym narodowym. zwłaszcza wobec systema- 
tycznej, z całą forsą przeprowadzonej koloni- 
zacyi, wkraczająecej nie t®ko do wsi. lecz w 
związku z nią. i do miast tej naszej dzielnicy. 

St. Surzycki. 


Z techniki wojennej. 
Największa łódź podwodna. 


Amerykański sekretarz stanu dla spraw mary- 
narki Daniels, zawarł kontrakt z „Electrice Boaf 
Co“ o dostawę łodzi podwodnej nowego syste- 
mu. Statek ten ma być największą łodzią pod- 
wodną, jaką dotychczas zbudowano. Długość 
jej ma wynosić 61 m., szerokość 6,5 m. a pojem- 
ność tysiąc ton. Szybkość z jaką łódź ta ma pły- 
nąć na powierzchni morza, wynosi 25 węzłów 
(43 km), zaś pod wodą 17 do 21 km na godzi- 
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nę. Maszyny obracające śruby okrętowe, są po- 
ruszane na powierzchni wody motorami nafto- 
wemi Diesla, pod wodą zas prądem elektry- 
cznym. Uzbrojenie łodzi jest tajemnicą rządu 
amerykanskiego, a to tylko wiadomo, że bedzie 
ona posiadać znaczną ilość rur do wyrzucania 
torped. 


Nowy wynalazek dotyczący łodzi podwodnych. 


R. A. Tessenden, profesor w szkole podmor- 
skiej sygnalizacyi w Bostonie w Ameryce, pio- 
nier telegrafu bez drutu i były wspólnik Ediso- 
na zrobił wynalazek, który jeśli odpowie na- 
dziejom w nim pokładanym, uczyni przewrót 
w marynarce wojennej. Amsterdumska gazeta 
„Algemeen Handelsblad". czerpiąc wiadomości 
o tym wynalazku z „Publie Opinion“ opisuje go 
w sposób następujący. 

Dotychczas łódź podwodna zanurzywszy sie 
pod powierzchnią wody, mogla się zbliżyć bez- 
karnie do okrętów wojennych, gdyż zwłaszcza 
w nocy stawała się niewidoczną i mogła jak ża- 
dła wypuszczać torpedy na bezbronne kolosy. 
Wskutek wynalazku prof. Tessendena niebez- 
pieczeństwo to już obecnie zostalo uehylone: 
wynalazek polega na tem, że zapomocą telegra- 
fu bez drutu, można być ostrzeżonym o zbli- 
żaniu się niewidzialnego wroga. (krętowi wo- 
jennenu, zopstrzonemu w ów wynalazek, wy- 
rastają — Że się tak obrazowo wyraziniy -— 
nagle uszy, któremi może słyszeć w odległości 
znacznej, gdyż dochodzącej do 10 km., ruchy 
todzi podwodnej. Komendant okrętu wojennego 
może nietylko wydawać połeeenia łodziom pod- 
wdnym będącym pod jego rozkazami wzanurzo- 
neini pod powierzchnią morza lecz także i ło- 
dzie owe mogą między sobą porozumiewać się 
za pomocą telefonów bez drutu. Również w ten 
sam sposób można się uchronić przed zetknię- 
siem się z górami lodowemi tak, że będzie mo- 
„na uniknąć katastrofy, jakiej niegdyś padł o- 
fiarą okręt „Titanic“. Zbliżanie się gór lodo- 
wych będzie można słyszeć już z odległości 11 
do 15 km. Podczas odbywanych prób słyszano 
je nietylko w stacyi odbierającej, leez także wy- 
raźnie w kajutach oficerskich i w salonie, 

Reporter gazety amerykańskiej „Ameriean 
Magazine“ wypytywał się wynalazcę o bliższe 
szczegóły tego wynalazku i dowiedział się od 
niego, że celem zbadania kierunku skąd sygnał 
przybywa, potrzeba dwu aparatów odbierają- 
cych. Bardzo czuły aparat odbiera fale dźwię- 
kowe o rozmaitem natężeniu. Odbieraez z jednej 
strony okrętu. słyszy wyraźniej sygnał aniżeli 
z drugiej strony i w ten sposób oficer okrętowy 
może zbadać na kompasie skąd przychodzi sy- 
znał, potem zaś na podstawie natężenia fal gło- 
sowych łatwo obrachowuje odległość statku od 
łodzi podwodnej, które to fale naturalnie słabną 
w miarę zwiększającej sie odległości między 
oboma statkami. Odległość tę odczytuje oficer 
z tabeli, a prócz tego może pancernik dowie- 
dzieć się od własnych łodzi podwodnych zapo- 
mocą połączenia się aparatami wzajemnemi, w 
jakim kierunku, jak szybko płynie nieprzyjaciel 
itp. Aparat prof. Tessendena przenosi sygnały 
pod wodą, nie w powietrzu, z szybkością 1340 
m. na sekundę. Aby módz przenosić rozkazy 
pod wodą bez drutu, trzeba koniecznie, aby 
oscillator rysował kreski i punkty, jak się to 
dzieje na aparacie telegraficznym Morsego. Zna- 
ki te chwyta odbieracz telefoniczny drugiego 
okrętu. Odezyty wano sprawozdania z odległo- 
ści 60) km:: z pomocą większego oscilłatora i sil- 
niejszego prądu, będzie można rozmawiać pod 
wodą na odległości kilkuset kilometrów. Okre- 
ty wojenne amerykańskie „Wyoming“, Dela- 
ware“, „Utah“, „Florida“ i łodzie podwodne 
vD t D2, K1, K 23“ są już zaopatrzone w takie 
aparaty, W każdym razie należy wyczekiwać 
potwierdzenia wartości tak doniosłego wyna 
lazku. T. H. 


KRONIKA. 


Kalan darzył kościelny: Dziś we środę św. 
Nereuszą. — Jutr» we czwartek Wniebowstąpienie WRJ: 

Karendargykasironomiczny: Wachód stań. 
va rozpocznie się jutro » godz. 4 min. OL, sarhód prev- 
pada a godz, 7 min. 138 długość dnia godzin 15 minut 1%. 

Pogoda. Dni: 1} maja termomatr Aoavadt nd -F lv 
do + 13% C. — bxrometr powoli apadał — Dnia 12 go 
mają o godzinie 7 rano stan buromotru 7407 mm. 
— termometru -t- 577 C. wiatr północny. 


Kraków, dnia 12 maja 
Z miasta. Nastrój miasta zmienia się, rylec chwili 
tysując na czułej płycie nerwowego życia, budzi 


Ks. A. BYSTRZONOWSKI. 


„Wojna nauczycielem ludzi”, 


(Wygłcszone dnia 1 maja). 


»Którzy się Pana boicie: wierzcie mu: 
a nie zginie zapłata wasza. Którzy się Pana 
boicie, miejcie nadzieję w nim: a przyjdzie 
wam w kochanie miłosierdzie. Którzy się 
Pana boicie, miłujcie go, a będą oświecone 
serca wasze. Przypatrzcie się synowie na- 
rodom ludzkim, a wiedzcie. iż żaden nie 
był zawstydzon, który w Panu nadzieję 
miał,< (Fkklesiastyk II. 8—10). 


> 

Niejednokrotnie. w ostatnich zwłaszcza cza- 
saeh, słyszeć można to zadanie, wchodzące już 
niemal w przysłowie. iż .szezęśliwe te lata, 
szezęśłiwe narody całe, które historyi nie mają”. 
W pewneni, leez ciasnem, bo jednostronnem po- 
jęciu. zdanie to może inieć niejakie, choć gorz- 
kie usprawiedliwienie. Boć jeśli prawdą jest. 
co do bytu ludzkiego, iż „krótkie a liche są dni) 
jego“ (Job. XIV. 5) jak samo Pismo św. i co- 
dzienne doświadezenie głosi. a te chwile i lata 
naszego życia nowym się wciąż bółem i nową 
uędzą znaczą, — to można zaprawdę orzec w 
chwili smutku, żału, goryczy i przygnębienia: 
szezęśliwe te czasy. które historyi nie mają, 
które dni swoje w pewnym spokoju, bez łez 
wielu, bez srogiej przynajmniej zamknęły bo- 
leści. 

W szerszym znów, narodowym czy history- 
cznym bycie i tu prawdą. niestety. jest. co je- 
den z poetów naszych powiada: 


zk 


Świat teń jak wieczna każdgynu Golgota. 


Darmo się duch miota, kiedy ból go zrani, 
Na burze żywota niema tu przystani”. 
(Resurreeturis). 


Toż gdy mniej nieco łez tych, mniej krwi 
i błota, gdy to wszystko nie tak przynajmniej 
widne, szerokie, grożne, dojmujące, gdy duch 
narodu jakiego niezbyt ciężko bolem zranio- 
ny, mniej miota się w burzach żywota na swej 
wiekowej Golgocie — może poniekąd rzee, w 
poczuciu samolubstwa, iż nie uczestnicząc w 
dziejach powszechnej niedoli, obey im niejako, 
czuje się zadowolonym, szczęśliwym. 

Ale historya i żywot bądź pojedynczych lu- 
dzi, bądź narodów całych, nie tak tylko zwa- 
żane być mają, a szczęśliwe narody, które w 
swem bojowaniu i krwawych zapasach, obok 
swych trudów, ofiar, znojów, boleści także ja- 
sne i pełne pociechy przedstawiają strony; 
szezęśliwe, gdy pośród pożogi wojennej i krwa- 
wej niedoli z pogodą, otuchą i nadzieją Spo- 


|glądać mogą przed siebie, jeżeli czyniąc obra- 


chunek z łez, krwi i błota na swoim dziejo- 
wych wypadków cmentarzu umieją z nich wy- 
dobyć obrok-duchowy dla duszy i przestrogi 
pożyteczne dla dobra narodu: skarby nauki, 
pociechy i uweselenia, a w nich odrodzenia i 
zmartwychwstania zadatek. 

Oto wałki, o jakich świat dotąd nie miał 
pojęcia rozpętały się nad całą niemal Europą. 
W tych krwawych opisach wyobraźnia się gu- 
bi, a serce zamiera! Olbrzymie armie, zbrojne 
w najnowsze zdobycze sztuki wojennej, opa- 
trzone w niszczące działa i możdzierze, pod 
któremi najtęższe kruszą się obwarowania, ści- 


Świat ten cmentarzem z łez. krwi i błota! snęły się w śmiertelnych zapasach o życie lub 
lsuierć, Wśród rzew krwi ludzkiej płyną obfi- 


cie strumienie krwi polskiego narodu, na nie-| pokuty. Biada ludowi, którego nawet ta pło- 
botyczne góry trupów składają się kości pol-| mienista rózga Boża de upamiętania doprowa- 


skich żołnierzy ze wszystkich trzech zaborów, 
kładących się pokosem na krwawych polach; 
(w dantejskie głosy jęków, żalów i zawodzeń 
iraz po raz wpadają wołania: Matko Często- 
i chowska, Kalwaryjska Maryo! Rozszalała fu- 
rya wojny wśród grzmotu dział, huku grana- 
tów, płonących łun pożarnych gasi krocie ty- 
sięcy szlachetnych żywotów, żyzne, chleboro- 
dne ziemie zamienia w pustynie, z kwitnących 
wsi i miast zostawia dymiące zgliszcza, 8ze- 
|rzac nędzę, głód, mór, żałobę na nieprzejrza- 
nych przestrzeniach, pędząc wystraszoną lud- 
ność w dal, na niepewne jutro, ku widmu głodu 
i nędzy. — Ileż to klęsk i ofiar, ile nowych 
mogił na polskim cmentarzu. Ileż świeżej krwi. 
łez, bółów, ileż cięższych jeszcze nad te łzy i 
ofiary, nad tę krew i mogiły żałosnych upad- 
ków ducha, dochodzących może nieraz aż do 
całkowitego zwątpienia! Boli to i srodze boli, a 
jednak wśród tej nowej ojezystej żałoby i bo- 
leści, jakąż dzielną otuchę, jakąż niewymowną 
pociechę przynosi ta myśl, że te dni utrapienia 
i boleści, nieszczęścia i nędzy mogą i powinny 
się stać dniami łaski, błogosławieństwa i nad- 
przyrodzonej światłości, że im straszliwiej sza- 
leje orkan zniszczenia nad ojczyzną naszą, tem 
jaśniej — według pięknego słowa Apostoła = 
„zaświecił Bóg, który rzekł, aby z ciemności 
światłość zaświeciła, w sercach naszych ku 
oświeceniu wiadomości jasności Bożej w obli- 
czu Jezusa Chrystusa“. (II. Kor. IV. 6). 
(zas wojny, w którym spełnia się to, co za- 
powiadał Psalmista, że Bóg „będzie mówił do 
ludzi w gniewie swoim i w zapalczywości swo- 


jej potrwoży je“ (Ps. H. 5), winien być czasem. rodów nie brakło gdzie niegdzie potwornych u-i 


dzić nie zdoła, który i pod chłostą Pańską jesz- 
czeby nie poznał, co jest ku pokojowi jego i 
zbawieniu, — taki lud jest dojrzały na zagła- 
dę i wytępienie, jemu same nawet zwycięstwa 
zamieniłyby się w najstrąszniejszą klęskę. 
Wojna bowiem będąc karą dla wszystkich na- 
rodów w nią zamieszanych, jest zarazem su- 
rową i twardą szkołą, jest wielkim nauczycie- 
lem ludzi, jest. dla. nich głośnem nawoływaniem 
do pokuty i przebłaganiem. 

Wystarczy wsłuchać się w jej głosy spiżowe, 
aby zrozumieć, że wzywa nas przedewszyst- 
kiem do trwałej żyeia poprawy, do złożenia na- 
dziei w Bogu, do mężnego znoszenia cierpień 
i wytrwania pod krzyżen doświadezeń. 


Eg e 

1) Wojna otwiera księgę win i długów, ob- 
ciążających narody przed Bogiem i krwią ludz- 
ką zapisuje wyniki swego obrachunku. A tych 
win nagromadziło się za dni naszych tyle, że 
stały się jakby mgłą nieprzejrzystą, przesłania- 
jącą ludzkości Boga i wieczność. Ulatywał bo- 
wiem duch chrześcijański z pośród narodów, a 
odrodzone pogaństwo z zastraszającą szybkoś- 
cią szerzyć się poczęło po całym świecie, chcąc 
zapanować nad społeczeństwem chrześcijań- 
skiem i wyrugować zeń religię krzyża. Fałsz za- 
głuszał prawdę i wypychał, zohydzał ją i pię- 
tnował: fałsz przybrany w togę rzekomej wie- 
dzy i nauki, kłócącej się z wiarą Chrystusową 
i wyniosłej wzgardą idei religijnej, sądził pra- 
| wdę Bożą i na śmierć ją skazywał, jak Piłat 
|Zpawieiela. Nawet ze strony przodowników na- 


siłowań, by „zagasić światła niebieskie” į zni- 
szczyć wiekowy plon życia chrześcijańskiego; 
podczas gdy pisma codzienne, bezbożna, atei- 
styczna prasa, uprawiały stałą nagonkę na ka- 
tolickie ideały i katolicką prawdę, aby je zdu- 
sić w błocie potwarzy i kłamstwa, Kościół stal 
się w oczach wielu zgorszeniem, jako zgorsze- 
niem był Grekom przed wiekami krzyż Chrystu- 
sowy. Ono pyszne: „Nie będę służył” (Jerem. 
Il. 20) pragnące zrzucić jarzmo objawionej wią- 
ry i Chrystusowego zakonu, rozlegało sie coraz 
głośniej i coraz szerzej, — A w ślad za tem 
zboczeniem umysłu, szło zboczenie serca. 
Wstrętną, złowrogą falą, niby wody wezbranej 
rzeki, rozlewhło się zepsucie moralne wśród 
świata. Pod pozorem piękna wdarło się da 
przybytków sztuki. gdzie nagość z żądzą sple- 
cione w laokoonowym uścisku stawały w całej 
brutalnej ohydzie i realiżmie, obniżyło po- 
ziom literatury powszechnej. kalająe czyste ser- 
ca, młode dusze obdzierając z ideałów cnót, a 
uragając wrodzonemu uczuciu skromności, na- 
rzucało bezwstydne mody, wywołało haniebne 
wybryki strojów niewieścich. — Zboczenie u- 
mysłu i zboczenie serca spowodowało on kult 
ciała i materyalnego postępu i ową chęć błysz- 
czenia i wynoszenia się nad drugich i vwe zby- 
tki, przekraczające nierzadko wszelką miarę 
dozwoloną. W szalonej pogoni za złotem į roz- 
koszą upatrywano cel życia, pojętego jako uży» 
cie, a chwałę swoją w poniżaniu bliźniego. Do- 
szło do tego, że w niektórych społeczeństwach 
od wieków chrześcijańskich już nie wiele rysów 
nie dostawało do tego obrazu upadku i poniże- 
nia, jaki starożytny świat pogański przedsta: 
wiał. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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rozmaite uczucia, raz ziębi, raz grzeje, podnosi i 
rzuca w przepaść, aby znowu przerzucić nas mógł 
na nieznane brzegi szczęścia i zapomnienia o tem, 
co przed chwilą przeżywaliśmy. 

Od zrównoważenia, panowania nad sobą, nie 
przejmowania się słyszanemi a niesprawdzonemi 
nowinkami, zależy spokój potrzebny w każdej 
chwili, spokój, chłodzący zapały i kruszący lody, 
a pozwałający na zimno oceniać położenie, na pod- 
stawie pewnych danych. Aby spokój umysłu mógł 
zawitać, społeczeństwo, które pragnie go dla swych 
skołatanych nerwów, wszelkiemi środkami zwal- 
czać winno plotkarstwo występujące w każdej for- 
mie. nie dając wiary tak kolorystycznym baśniom 
optymizmu, jak również chmurom pesymizmu, ja- 
kiemi zaopatrzony jest dany osobnik, czerpiący 
pełną garścią niesprawdzone wiadomości, aby nas 
niemi obdarzyć. Zwykle zawodzą te wiadomości, 
choć przyniesiona dobra lub zła nowinka opierać 
się zwykła na nazwiskach, mogących wcześniej 
od zwykłego śmiertelnika zdobyć je z kół lepiej 
pointormowanych. Pamiętajmy jednak, że te koła 
milezą i w ważnych wypadkach, każą nam wy- 
czekiwać tylko wiadomości pochodzących z oficy 
alnyvch stron. a 

Nawet najwięksi optymiści nie wyprorokowali 
nam cięgów, jakie w krótkim czasie sprawiła nie- 
przyjacielowi nagle rzucona ofenzywa, kreśląca za- 
rządzoną ewakuacyę i wnosziiea względny spokój 
do naszego miasta. Zatarła wszelkie najśmielsze 
plany strategików kawiarnianych, których fanta- 
zye unosiły do opanowywania innych terenów. 
Fakta zaszłe, leczyły równie dobrze także pesy- 
mistów, nakazując tak jednym, jak i drugim li- 
kwidacyę pomysłów i cierpliwość do przeczeka- 
nia chwili, która rozprasza wszelkie przesądy, da- 
rząc nas rzeczywistością. 

Śladami ostatnich walk. Książę biskup Sapieha 
zwiedził w poniedziałek i wtorek automobilem oko- 
lice nawiedzone w ostatnich czasach wojną. Książę 
Biskup był w górze Zbylitowskiej, Tarnowie, Gum- 
niskach, w Porębie Radlna, w której dają się 
widzieć wyraźnie ślady wałki, w Tuchowie, gdzie 
założył komitet pomocy dla ludności dotkniętej 
wojną i w Gromniku, który jest doszczętnie znisz- 
czony. Wzdłuż drogi spotyka się groby i rowy 
strzeleckie, ludność jest ewakuowana. Następnie 
zwiedził Książę Biskup Ciężkowice, gdzie również 
założył komitet, a ponieważ można było na miej- 
seu zakupić najpotrzebniejsze artykuły spożywcze, 
przeto złożył na ręce ks. Proboszcza na razie zna- 
czniejszą sumę, przyrzekając przysłać zapasów ży- 
wności. Z Ciężkowice pojechał przez Górę Siedliska, 
która cała jest pokryta rowami strzeleckiemi, do 
Biecza i tam zanocował. We wtorek rano odprawił 
Mszę św. w kościele parafialnym, który — podo- 
bnie jak kościół OO. Reformatów — ocalał. Spa- 
lonych jest kilka domów, koło kościoła dużo świe- 
żych grobów, również na pagórku sterczą krzyże 
grobowe. Pola mało uprawione, nędza wśród lu- 
dności wielka. Na czele komitetu ratunkowego, 
założonej przez Księcia Biskupa, stanęli: miejsco- 
wy proboszcz i kierownik szkoły. 

Z Biecza udał się Książę Biskup do Zagórza, 
odzie panuje również nędza, i do Gorlie. Te przed- 
stawiają straszny widok. Już przed miastem czuć 
spalenisko. Z kilkuset domów utrzymhło się zale- 
dwie kilkanaście w znośnym stanie. Z nowego ko- 
ścioła parafialnego pozostała tylko boezna na- 
wa i te popękana, w której będzie można edpra- 
wiać nabożeństwo; reszta kościoła to kupa gruzów. 
Ludność na pół obłąkana chodzi po ruinach z zała- 
manemi rękami. Nędza, głód. przerażenie wycisnęły 
się na twarzach. Z Ks. Biskupem nadszedł automo- 
bil ciężarowy z wiktuałami. W sali magistratu od- 


było się zaraz pod kierownictwem ks. prałata 
Swieykowskiego rozdawanie pokarmów. Wygło- 


dniała ludność zabierała cukier, kaszę, mąkę, ryż 
itp. do garnuszków, kapeluszy i w naprędce przy- 
rządzonych ogniskach gotowała sobie ciepłą stra- 
wę. Pożar tak zeżarł domy w Gorlicach, że nawet 
żelazo się stopiło, dym był tak gęsty, że niektóre 
osoby się poduśsiły. Trupy już pochowano, lecz pod 
gruzami znajdują się zapewne jeszcze zwłoki w 
stawie rozkładu, bo czuć nieznośny trupi smród. 
Ltulność opowiada straszne rzeczy z czasu po- 
zam 

Z Gorlie udał się Książę Biskup do Grybowa, 
sdzie informował się o potrzebach ludności i poro- 
zumiewał się ze starostą p. Grabowskim w sprawie 
pomocy dla Ciężkowice. Nędza jest w Grybowie 
mniejsza niż w Gorlicach. Wkońcu odwiedził Ksią- 
żę Biskup Nowy Sącz i Limanowę. 

Tragedya Polaka. Ostatni numer tygodnika wie- 
deńskiego „Polen“ przynosi opis następującego 
tragicznego epizodu wojennego, którego grozę oce- 
nić może w pełnej mierze tylko Polak współczesny. 
„Przy ostatnich gwałtownych atakach rosyjskich 
na nasze pozycye w Karpatach, austryacki oficer 
ułański, Polak, hr. L. S.. zobaczył się wraz ze swo- 
im oddziałem otoczony przez kilkakroć liczniej- 
szego nieprzyjaciela. Szeregi rosyjskie atakowały 
spieszonych ułanów z dziką zaciętością. Nasi uła- 
ni jednak bronili się dzielnie i po kilkogodzinnej 
zaciętej walce udało im się nie tylko obronić swoje 
pozycye, ale także zmusić zdziesiątkowanego nie- 
przyjaciela do ucieczki. Oficer, który dowodził od- 
działem i kierował zwycięską walką, po ukończe- 
niu jej, zachorował na ciężki rozstrój nerwowy, 
tak, że musiał być odwieziony do sanatoryum. — 
Powodem była straszna przygoda w tej bitwie — 
zabił szablą rosyjskiego żołnierza, który, padające, 
zawołał po polsku: „Jezus, Marya! Boże! Zmiłuj 
się nade mną*! Te słowa i ta świadomość, że zabił 
swego rodaka, tak podziałały na niego, że omdlał 
i w chorobie przypomnienie tego prześladuje go 
ciągle. „W takiej okropnej sytuacyi nie znajduje 
się obecnie żaden naród na świecie“ — kończy 
„Polen*. 

Ponowny przegląd pospolitaków. Jak to donosi- 
liimy w numerze porannym, od dzisiaj rana zaczę- 
łv biura wojskowego wydziału Magistratu przyj- 
mować zgłoszenia obowiązanych do stawki pospo- 
litaków. Napływ zgłaszających się jest bardzo zna- 
czny, we wszystkich biurach tłoczą się liczni in- 
teresanci Podział pospolitaków według lat uro- 
dzenia ułatwia pracę urzędnikom, zgłaszanie się 
potrwa dni kilka. 

Legitymacye ewakuacyjne. Dzisiaj kończy biu- 
ro wojskowe wystawianie lepitymacyi dla osób, 
które otrzymały pozwolenie na pokyt w mieście. 
Osoby. którym odmówiono przyjęcia arkuszy zgło- 
szeń, zostaną uwiadomione drukowanemi zawiado- 
mieniami, adresowanemi do głowy rodziny. Rozsy- 
łanie tych uwiadomień rozpocznie się w piątek. 

Wiadmości osobiste. Wczoraj przybył do naszego 
miasta ksiądz prałat Skirmunt z Rzymu. 

Otwarcie telegramów prywatnych. Inspektorat 
Pocztowy donosi: że od dnia 11 bm. począwszy, 


został znów dozwolony ruch telegramów prywa- 
tnych z Krakowa i Podgórza. 

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
składa serdeczne podziękowanie Wielebnym księ- 
żom Proboszczom i Czeigodnym Zarządom kościo- 
łów za pozwolenie zbierania składek podezas Mszy 
św. w dniu 2 maja br. 

Kwesta przyniosła nasteptjacy dochód: 
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a) 
Ogółem 463 K 16 h 
31 fenigów i 1 kop. 

Zamach samobójezy w Miejskim Urzędzie Zdro- 
wia. Biura miejskiego Urzędu Zdrowia były w no- 
cy ubiegłej terenem tragedyi jednego z tamtej- 
szych funkeyonaryuszów, którego jakieś silne 
przejście moralne popchnęło do rozpaczy i samo- 
bójstwa. 26 letni funkcvonaryusz m. Urzędu Zdro- 
wia p. Józet Wiatrowski, przyszedł wczoraj w no- 
cy koło godz. 11 do Magistratu. wziął od stróża 
klucz i udał się do biura Urzędu. Dzisiaj rano przy- 
byli urzędniey zastali już martwe zwłoki despe- 
rata. Zdaje się, że W. pozbawił się życia przez o- 
trucie, zwłoki przewiozła trupiarka do zakładu me- 
dycyny sądowej. W. zostawił list, tłomaczący swój 
krok jakimś zawodem. 

Nekrologia. Witold Dębkowski, technik-denty- 
sta, Legionista I. pułku. Urodzony w Krakowie 
25 grudnia 1893, ranny pod Iwangrodem w Las- 
kach, odwieziony do Weiskirchem, przeleżał trzy 
miesiące, a sprowadzony przez rodziców do Krako- 


„Głos Narodu“ z dnia 12 Maja 1915 r. 


| | 

Vanderblidt uratowany. Według doniesienia a-| Birmingham, Brighton, Bristol, Darlington, Ox- 
jencyi Havasa z załogi „Lusitanii* uratowali się:| ford, Londynie i wieln innych miastach angiel- 
milioner amerykańsk Alfred Vanderbildt i missSto-| skich. Najczynniejszy udział w agitacyi nawołują- 
ne córka uaczelnego redaktora „Associated Pres“. | cj o składki dla ofiar wojny w Polsce biorą studen- 
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Konferencye trwają dalej. 
Rzym. (T. KB! Jak „Giornale d Halia“ donosi, 


przyjął minister spraw zagranicznych Sonnino 


Król grecki zachorował. 
grecki Konstantyn nie opuszcza łóżka i nie przyj- 
muje ministrów. Choroba nie budzi obaw. 

Komitety na rzecz Polski w Anglii. W całym sze- 
regu miast angielskich zawiązały się komitety, któ- 
re mają na ceiu zbieranie składek na rzecz ludno- 
ści polskiej dotkniętej wojną. Komitety takie 
istnieją: w Nottingham, Glasgow, w Edinburgu, 
Manschesterze, w Ipswich, Liverpoolu, Newcastle, 


Wskutek gorączki król | ci, 


po konferenevi z prezydentem ministrów Salan- 
drą niemieckiego ambasadora ks. biilowa. 

„Tribuna“ donosi, że w ciągu popołudnia zo- 
stał frarcuski ambasador Barrere przyjęty przez 
ministra spraw zagranicznych. 


księża. profesorowie i wogóle intelligencya. ; 
Urządzony w Ipswich dzień sprzedaży flagi pol- 
skiej przyniósł przeszło 9000 marek. W Mansche- 
sterze studenci uniwersytu przestali 
palić papierosy i cygara, przezna- 
czająe zaoszczędzone w ten sposób 
kwoty na pomoc dla Polski. — Kiedyż 
u nas młodzież to samo uczyni? 


Flota rosgjska przed Bosłorem, 


Konstantynopol. (T. B.) Doniesienie a- 
jencyi telegraficznej Milli. Główna kwate- 


Ze wschodniego terenu wojny. 


Zwycięski pochód. 


Berlin, 12 maja: 

Biuro Wolffa donosi z wielkiej głównej 
kwatery o dalszym ciągu przełomowej bi- 
twy w Galicyi zachodniej, która będzie no- 
siła miano: „Bitwa pod Gorlicami i Tarno- 
wem“, Wieczorem dn. 4 maja było fakty- 
cznie przełamanie ukończone. Mimo użycia 
licznej rezerwy i mimo wszelkich przygo- 
towanych 2, 3 i 4 linii był nieprzyjaciel 
pobitym i w pełnym odwrocie przez Wisło- 
kę. Jak oficyalne rosyjskie sprawozdania 
same przyznają, były wojska przedewszyst- 
siem przez nadzwyczajne działanie cię- 
żkiej artyleryi silnie wstrząśnięte. Rano dn. 
5 b. m. donieśli lotnicy, którzy swemi nie- 


ra donosi: Na froncie Dardanełskim nie 
przedsięwziął nieprzyjaciel żadnej nowej 
próby na morzu. Po wczorajszym ataku na 
lądzie, który się załamał wśród wielkich 
strat dła nieprzyjacieła, nie przedsięwziął 
nieprzyjaciel dzisiaj żadnej poważnej ak- 
cvi. 

Wczoraj rano zbliżyła się eskadra ro- 
syjska składająca się z 5 okrętów pancer- 
nych. 2 krążowników i 12 kontrtorpedow- 
ców oraz kilku okrętów transportowych 
do wejścia do Bosforu i chciała ponowić 
demonstracye, jakie już poprzednio pozo- 
stały bez żadnego skutku. Podczas przygo- 
towań do ostrzeliwania otworzył nasz pan- 
cerny krążownik „,Javuts Sułtan Selim“ 
(dawny „Goeben“. Przyp. Red.) gęsty o- 
gień na nieprzyjacieską flotę, która nastę- 
pnie w nieporządku uciekła w kierunku 
Sebastopola. Kierujący okręt pancerny zo- 


dek austr.-węg. armii wyparły nieprzyja- 
ciela z szeregu bronionych pozycyj i konty- 
nuowały marsz naprzód. Austryacka armia 
miała aż do wieczora tegoż dnia 16.000 jeń- 
ców, oraz zdobyła 6 dział i 31 karabinów 
maszynowych. 
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Walki o Dębicę. 

Ku Dębicy zmierzały koncentrycznie oddzia- 
ły armii arcyks. Józefa Ferdynanda od półno- 
enego - zachodu i od południowego - wschodu. 
Walki, które w tej okolicy stoczono, były bar- 
dzo zacięte, gdyż posiadanie Dębiev tego węzło- 
wego punktu dwu linii kolejowych, głównej. da- 
wniej Karola Ludwika zwanej i półnoenej pro- 
wadzącej ku Tarnobrzegowi, miało dla nieprzy- 
jaciela bardzo wielkie znaczenie. Posuwające 


wa, zmarł z ran w szpit. garnizonowym. opatrzo- 
ny św. Sakramentami w dniu 6 maja 1915 r. prze- 
żywszy lat 21. 


zmordowanymi i doskonałymi wywiadami 
kierownictwo niezwykle wspomagali, że od- 
wrót nieprzyjaciela odbywał się na wszyst- 
kich, z Jasła prowadzących na wschód i 
północ drogach, które były pokryte kolu- 
mnami cofającemi się w wielkim nieładzie. 
Mosty drogowe koło Jasła stały w płomie- 
niach, mosty kolejowe na Ropie i Wisłoce 
były wysadzone. Nie było wątpliwości, że 
nieprzyjaciel nie miał już siły do obrony li- 
nii Wisłoki i musiał zrezygnować z utrzy- 
mania tej linii. Musiało to być jak najwię- 
kszej wagi dla sąsiedniej armii rosyjskiej, 
której pozycye w najbardziej w kończynie 
Węgier na północ wysuniętej, nie były obe- 
enie do utrzymania. Strategiczne oddziała- 
nie przełamania musiało się obecnie dać od- 
czuć na zwinięciu rosyjskiego frontu kar- 
packiego aż do Łupkowa, jako rezultat 
udania się tej akcyi. W razie gdyby nie- 
przyjaciel był się wahał z wykonaniem od- 
wrotu, byłoby mu zostało zatarasowane 
tylne połączenie i stojące w górach wojska 
byłyby odcięte. Faktycznie doniosły już 
wczesnym rankiem telegramy z sąsiedniej 
armii jenerała Boroewicza, że stojący 
przed nim nieprzyjaciel w noey z 4 na 5 
maja podjął odmarsz na północ i że prawie 
na całym froncie panicznie ucieka. 3-cia 
austro-węgierska armia postępowała tuż za 
nieprzyjacielem. Aby jemu też o ile możno- 
ści jeszcze zamknąć drovi cdiwrotowe, po- 
lecił dowodzący prawem skrzydłem armii 
Mackensena generał Emmich swym woj- 
skom, które dzięki szybkiemu odwrotowi 
nieprzyjaciela znałazły koło Żmigrodu most 
na Wisłoku nieuszkodzony, by w gwałto- 
wnym marszu posuneły się aż do Jasiółki 
na północ od Dukli, tak, że to wojsko nad 
wieczorem wzięło w ogień miasto Dukle i 
drogę prowadzącą przez przełęcz dukielską. 
Podczas gdy Hannowerczycy i Bawarczycy 
trzymali straż naprzeciw Karpat, aby z nich 
nie się nie przemknęło w kierunku półno- 
enym, stał na tyłach wojsk niemieckich je- 
szcze nieprzyjaciel. Zresztą posunął się śro- 
dek i lewe skrzydło Mackensena tegoż dnia 
przeciw tylnym strażom nieprzyjaciela nad 
Wisłoką. Dnia 6 b. m. dokonała masa ar- 
mii przeprawę przez rzekę. Nieprzyjaciel 
usiłował zaatakować pruskie pułki gwar- 
dyi na wschodnich wyżynach nadbrzeżnych 
ale został pobity i zostawił 15 dział pol- 
nych i 2 ciężkie działa w ręku zwycięzeów. 
Wojska gwardyi same wzięły do tego cza- 
su do niewoli 12.000 ludzi, oraz zdobyły 
znaczniejszą ilość dział i 45 karabinów ma- 
szynowych. W najściślejszym kontakcie z 
Mackensenem przekroczyła armia arcyksię- 
cia Józefa Ferdynanda dn. 6 maja prawem 
swem skrzydłem Wisłokę. Dziesiąta austr. 
dywizya, która pod komendą gen. Mezen- 
seffiego podczas wszystkich dotychczaso- 
wych walk zupełnie niezwykle się odzna- 
czyła, po ciężkich walkach na drodze zaję- 
ła szturmem miasto Brzostek, którego Ro- 
syanie zacięcie bronili. Lewe skrzydło i śro- 


Repertuar teatru miejskiego. 


We środę 12 maja: „Tylko ostrożnie!". 

We ezwartek 15 maja pe południu: „Panna 
Clo-Clo“, farsa w 3 aktach Engla i Horda, wie- 
czór: „Krakowiacy i górale", opera naro- 
dowa J. N. Kamińskiego. Występ Heleny Miłow- 
skiej. 


Kronika zamiejscowa. 


Wojnicz. Korespondent nasz donosi pod datą & 
maja: Jak donoszą przybyli do Tarnowa i Wojni- 
cza mieszkańcy. Nieprzyjacieł cofnął się 
z Dębicy ku Rzeszowowi już 6 maja. 

Z Aleksandrowa pogranicznego. Władze wojsko- 
we nakazały wszystkim gminom, aby natychmiast 
postarały się o ustanowienie drogowskazów w nie- 
mieckim i polskim języku z oznaczeniem odległo- 
ści w kilometrach. Wszyscy gospodarze, którzy 
wobec niepewnego położenia, zaniedbali dotych- 
czas obrobienia pól, otrzymali nakaz, aby niezwło- 
cznie uprawili rolę, w przeciwnym razie zostaną po- 
ciągnięci do surowej odpowiedzialności. Milicya o- 
bywatelska wydała zakaz wywożenia żywności z 
Aleksandrowa do innych miejscowości. Dozwolo- 
no jedynie wywozu pończoch i wyrobów tkaekich. 

Bomba z samolotu w Warszawie. Drogą okólną 
nadchodzi poniższą wiadomość z pism warszaw- 
skich z dnia 21 kwietnia: z 

„Dziś około godziny 10 z samolotu niemieckie- 
go rzucono na Warszawę kilka bomb. Ofiar w lu- 
dziach niema. Jedna z bomb upadła na podwórze; 
druga przebiła dach i sufit, wpadła do lokalu, zaj- 
mowanego przez biuro, i wybuchnęła w szafie, w 
której zaczęły się palić papiery. Straż ugasiła ogień 
bez poważniejszych następstw“. 

Charakterystycznem w doniesieniu powyższem, 
tak samo, jak w dawniejszych o bombach, zrzuca- 
nyeh na Warszawę, jest to, że nie można się z nie- 
g0 dowiedzieć, gdzie bomby spadły, i na jakiego 
rodzaju własność, czy prywatną, czy rządową. 

Kiedy zacznie działać samorząd miejski? Pyta- 
nie to nie zostało dotąd jeszcze zupełnie dokładnie 
rozstrzygnięte. Nad kwestyą tą zastanawia się w 
dłuższym artykule wstępnym „Kuryer Warsz.“ i 
przychodzi do wniosku, że nie nastąpi to zaraz, w 
każdym razie nie w lipcu, jak donosił o tem „War: 
szawski Dniewnik*, lecz znacznie później. Przepi- 
sy o wprowadzeniu w wykonanie ustawy mówią, 
że rady miejskie mają być otwarte w Warszawie 
najpóźniej do 14 stycznia p. r., w innych miastach 
pv porozumieniu się ministra spraw wewnętrznych 
z generał-gubernatorem warszawskim. 

„Kuryer Poznański* donosi: Przygotowania do 
wyborów Rady miejskiej we Warszawie znajdują 
się w rękach najpoważniejszych organizacyi społe- 
cznych. Inicystywę wzięli na siebie władze i repre- 
zentanci Towarzystwa kredytowego Warszawy. 
Rozesłano zaproszenia do wszystkich stowarzy- 
szeń, które reprezentować mogą przyszłych wybor- 
ców z prośbą o wyznaczenie pełnomocników dla 
narad nad przyszłą organizacyą wyborów. Lista 
narazie powołanych instytueyi jest pokażna i obej- 
muje prócz organizacvi właścicieli domów, orga- 
nizacye przemysłowców, kupców, rzemieślników, 
lokatorów, tudzież przedstawicieli działających do- 
rażnie, instytucyi i osób znanych z działalności 
społecznej. 

Dary dia żołnierzy. Ze Serajewa donoszą: Przy 
był tu pociąg z darami dla żołnierzy, zebranymi 
przez Komitet, którego prezesem honorowym jest 
były minister dr. Biliński. Pociąg składał się « 
dziesięciu wagonów. 

Zgon Łamprechta. Jeden ze znakomitych współ- 
czesnych historyków niemieckich Karol Lamprecht 
zmarł wczoraj w Lipsku w 59 roku życia. Lam- 
precht wykładał od r. 1885 historyę gospodśrczą 
na uniwersytetach w Bonn, w Marburgu i od r. 
1891 do dni ostatnich w Lipsku. Z dzieł jego cehio- 


Pokojowy nastrój we Włoszech. 


się naprzód wojska austrynekie musiały też po- 
konać tutaj znaczne trudności terenowe zwła; 
szeza od południa, gdzie nieprzyjaciel obsadził 
mocno każde wzgórze na drodze od Ryglice 
(płd-wschód od Tuchowa) — do Szymwałdu. 
Gwałtowna walka toczyła się o Bukowine 
io przejście przez Wisłokę między Brzostkiem 
a Pilznem. mimo zaciekłego ognia nieprzyjaciel- 
skiego przekroczono Wisłokę. wzięto ogniem 
i szturmem Dobrków (2538 m.) iParkosz 
(206 m.) a równocześnie inne oddziały walczyły 
o górę Chełm, (582 m.), największe wzniesie- 
nie w tym odcinku. O wzięciu tej góry rozstrzy- 
gnęła klęska Rosyan między Jasłem i Krosnem. 
gdyż nieprzyjaciel uznał dalszy opór w tych 
stronach za bezeełowy i opróżnił zajmowane 
stanowiska. Stoki gór pokryte były tysiącami 
zabitych i ciężko rannych. 


Walki o Biecz. 


Armia sprzymierzonych spotkała się z gwał- 
townym oporem oddziałów rosyjskich na stano- 
wiskach drugiej linii obronnej. Rosyanie na 
wielu punktach otrzymali posiłki, które jednak 
także po krótkiej walee porwane zostały w wir 
odwrotu. Walka o górę Wilezek, stanowiącą 
klucz do posiadania Bieczu rozgorzała dnia 
3 maja. Rosyanie pobudowali na stoku tej góry 
szeregi zabezpieczeń, a w eelu opóźnienia ataku 
sprzymierzonych podjęli ruch tflankowy od po- 
łudnia przeciw stojącym tu oddziałom jenerała 
Francois. Ogniem działowym złamano je- 
dnak tu zamierzone oskrzydlenie, a w ataku na 
bagnety wzięto pod wieczór tego dnia wszystkie 
rowy nieprzyjacielskie na stoku góry rozmie- 
szczone. Wchodzące do miasta Biecza odziały 
wojsk sprzymierzonych — powitali mieszkańey 
z żywą radością. 


Walki o Jasło. 
Po przełamaniu oporu nieprzyjacielskiego 
między Tuchowem a wzgórze Lipie (425 m.) 
stoczono zaciętą walkę o wzgórze Szczerzy- 
ny (314 m.). Nieprzyjaciel stracił tutaj wszelką 
celową komendę; lużne oddziały odcinały się 
tu i ówdzie, rezerwy działały bez planu, nastą- 
piło ogólne zamieszanie tak, że pewne grupy 
znakomicie odpierały nasze natarcie i zapewne 
długo jeszcze mogły były stawić czoło, gdyby 
nie zniechęcenie i brak dobrej komendy w re 
zerwach i zabezpieczeniach skrzydłowych, któ: 
re niejednokrotnie bez powodu cofały się, siejąc 
popłoch wśród walczących. Nieprzyjaciel mimo 
tego niecofał się: o posiadanie Szeczerzyn 
musiał 10. pułk honwedów wraz z pułkiem pru- 
skiej gwardyi 7 razy przypuszezać szturm i do- 
piero gwałtowny ogień działowy z południowej 
flanki jakoteż pomoc innego pułku pruskiego 
zmusiły okopanego nieprzyjaciela do wywiesze- 
nia białej chorągwi. Wśród jeńców znaleźli się 
kozaccy oficcrowie-analfabeci. Pod wieczór dnia 
4 maja wkroczyły przednie straże sprzymierzo- 
nych do miasta Jasła, stoczywszy po drodze 
jeszcze jedną drobną utarczkę z tylnemi straża- 
ni rosyjskiemi. 
Miasto nie ucierpiało; na ulicach świeciły się 
elektryczne lampy, chodniki i place były w po- 
rządku. Brak był tylko środków żywności, gdyż 
Rosyanie zabrali uchodząc wszystkie zapasy. 
Wicie ucierpiała natomiast okolica Jasła: 
wszędzie zgliszcza spalonych wsi i szybów na- 
ftowych ; wielka rafinerya nafty w Niegło- 
wieach (w okolicy stary zamek Firlejów) 
stosunkowo w dobrym stanie. 


Domyślni przyjaciele. 

Londyn. (T. B.) Wojskowy sprawozdawca 
„Moming Post“ przyznaje, że odwrót Rosyan 
z Galicyi Zachodniej ma przecież większe zna- 
czenie, aniżeli według urzędowych sprawozdań 
petersburskich można było przypuszczać. 


utrzymania pokoju. Odraczanie decyzyi 
pozwala przypuszczać, że szuka się poko- 


ne są w kołach naukowych szczególnie: „Beitraege 
zur Geschichte des francdsischen Wirtschaftsle- 
ben in XI Jahrhundert“, „„Deushes Wirtschaftsle- 
ben im Mittelalter", „Deutsche Geschichte", „Die 
römische Frage von Pipin bis auf kaiser Ludwig 
den Frommen*. 

Odznaczenia zwycięsców. (T. B.). 
„Reichs-Anzeiger“ donosi: Jenerał polny marsza- 
łek Buelow i jeneral pułkownik Kluck, otrzy- 
mali order „pour la merite“. Jen. Buelow dowo- 
dził w ostatnich czasach zwycięsko armią niemiec- 
ką w Prusiech wschodnich, jen. Klug niedawno ran- 
ny, jest wodzem armii niemieckiej, posuwającej się 
zwycięsko we Flandrvi przeciw koalicvi anglo-bel- 
go-traneuskiej. 


Berliński lą się zarzuty przeciw rządowi, że odroczył 


ljeszcze decyzya, przeto wzrasta nadzieja ło pogorszenie. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) „N. Wiener Abend jowego rozwiązania zatargu. 
blatt“ donosi z Lugano: Prasa interwen-, Korespondent medyolański „N. Zurcher 
cyonistyczna włoska zwalcza ciągle neu- Ztg'* wyraża przekonanie,. że nie przyj- 
tralistów i piętnuje ich jako zdrajców i dzie do zbrojnej interwencyi Włoch. Nie 
buntowników. Mimo to pragnienie poko- |trzeba brać poważnie frazesów interwen- 
ju członków parlamentu wzrasta. Pojawia: eyonistów. 
Audyencya  Giolittiego 
Izbę na to, by postawić większość neutrali- „Włoszech wielkie wrażenie. 
styczną przed dokonanymi faktami. „Popolo Romano“ twierdzi, że sytuacya 
Frakcya socyalistyczna uchwaliła po- polityczna w ostatnich 24 godzinach zna- 
rządek dzienny przeciw wojnie. |eznie się poprawiła. „Koeln. Ztg* przyzna- 
„Stampa“ pisze: Ponieważ nie zapadła |je, że istnieje niepewność, ale nie nastąpi- 


wywołała we 


stał przez strzały „„Javutsta* ciężko uszko 
dzony. Nieprzyjacielska flota ścigana 
przez krążownik „Javuts** uciekła do chro- 
nionego przez fortyfikacye i mury portu w 
Sebastopolu. 

Na innych placach wojny nie wydarzy- 
ło się nie ważniejszego. 


Nota Niemiec do Stanów Zjednocz, 


= 

Berlin. Biuro Wolffa donosi: Rządowi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki jakoteż rządom państw 
neutralnych doręczono za pośrednietwem uwie- 
rzytelnionych przy nich cesarsko niemieckich 
przedstawicieli następujące zawiadomienie: 

„Rząd cesarski ubolewa szczerze z powodu 
straty życia ludzkiego z powodu zatonięcia „Lu- 
zytanii*, musi jednakże odeprzeć wszelką odpo- 
wiedzialność. Anglia zmusiła Niemev przez swój 
plan wygłodzenia do odpowiednich zarządzeń 
odwetowych a niemiecka propozycya wstrzy- 
mania walki łodzi podwodnych na wypadek po- 
rzucenia planu wygłodzenia miała za odpowiedź 
zaostrzenie blokady. Angielskie okręty handlo- 
we nie mogą już z tego powodu być uważane 
jako zwykłe okręty kupieckie, ponieważ są zwy- 
kle uzbrojone i kilkakrotnie przedsięwzięły ata- 
ki na nasze okręty przez najeżdżanie tak, że już 
z tego powodu przeszukiwanie jest wykluezo- 
nem. Angielski sekretarz parlamentu odpowie- 
dział także w ostatnim czasie, na zapytanie lor- 
da Beresforda, że obecnie prawie wszystkie o- 
kręty handlowe angielskie są uzbrojone i zao- 
patrzone granatami ręcznymi. Zresztą prasa an- 
gielska przyznaje otwarcie, że „Luzytania* była 
uzbrojona niebezpieczną siłą armat. Cesarskie- 
mu rządowi jest dalej wiadomem, że „Luzyta- 
nia“ podczas ostatnich jazd przewoziła wielkie 
masy materyału wojennego jak wogóle uważa- 
no, że okręty Cunarda „Mauretania” i „.Luzyta- 
nia“ z powodu ich szybkości za najbardziej chro- 
nione przeciw atakowi ze strony łodzi podwod- 
nych i bardzo chętnie ich używano do iranspor- 
tu materyalu wojennego. „Lazytaniać podczas 
ostatniej podróży, jak to jest dowiedzionem. 
miała na pokładzie 4500 pak amunicyi. Także 
i inny ładunek był po większej części kontra- 
bandą. Pominąwszy już ogólne niemieckie o- 
strzeżenie, ostrzegł przed używaniem parowca 
„Luzytania” także ambasador niemiecki hr. 
Bernsdorf. Ostrzeżenie nie znalazło jednakże 
uwzględnienia przez neutrunych. zaś przez H- 
nię Cunarda i przez angielską prasę zostało w 
sposób zuchwały wyszydzonem. Skoro Anglia 
po tem ostrzeżeniu zaprzeczyła wszelkiejnu nie- 
bezpieczeństwu dla okrętu i łudzila. jakoby 
miały miejsce dostateczne zarządzenia ochron- 
ne i uwiodła w ten sposób podróżnych do nie- 
zważania na niemieckie ostrzeżenie | do użycia 
wspomnianego vkrętu. kióry z powodu uzbroje- 
nia i ładunku czekało zatopienie. to odpowie- 
dzialność za utratę żyeia ludzkiego. nad którą 
rząd cesarski najgłębiej ubolewa. spada wyłącz- 
nie na rząd wielkobrytyjski. 


Niemiecki torpedowiec lekko uszkodzony. 

Berlin. (Tel. pryw.) Rosyjski sztab generalny 
donosi, że przed Libawą najechał nemiecki tor- 
pedowiec na minę i wyleciał w powietrze. Tym- 
czasem berlińskic gazety ogłaszają na podsta- 
wie urzędowych wiadomości. że wprawdzie na- 
jechał tam torpedowiec niemiecki na minę, leez 
nie zatonął, tylko został lekko uszkodzony, na- 
stępnie przewieziony do Kłajpedy, gdzie napra- 
wa jego nie potrwa długo. 


Dr Jan Gaik 


specyalista chorób wewnętrznych ł nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w Za- 
kopanem, osiadł w Krakowie i orftynuje PI. Ma- 
ryacki 7 (przy kościele św. Barbary) od 3—5. 


5 W Maryenbacdzie 
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ordynuje jak zwykle od 10 maja do końca wrześn a 


Radca ces. Dr. W. Marzjawicz 
WILLA WAHRBNFRIED. 
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Mleko pełne niezbierane na placach tar- Kasza jęczmienna średnia . . . —88 
gowych i w sklepach 1 litr . . . . —.40 Kasza jęczmienna siekana . . . . . —.84 
Mieko zbierane na placach targowych i Fasola długa . . . . « « « . . 1.04 
w sklepach 1 litr . . . . . . . —.20 Fasola krasa . . . . . «. « « « . 2— 
Śmietana kwaśna 1 litr . . . . . . 1.20 Soczewica . gąjpasń. —,04 
Masło kuchenne 1 klgr. . . . . . . 4— Pęcak . . . . —80 
Jaja 1 stuka . . . . . . . . . —.12 Cebula 1 klgr. . . . « 1 4 : . . —44 
Jaja 1 kopa . . . . . . . . . . 680 , Ziemniaki za 100 kigr. na placach targo- 
Karpie żywe o wadze panod 1 klgr.: za wych „ . «1 «1 1 4 1 4. B= 
1 klgr 2.80 za 1 kler. . U) a U . . U . . . TH 
Karpie żywe o wadze do 1 klgr.:za 1 kig. 2.60 | Tłumacz roślina pasje MAS" 
**) Mięso. pierwszej jakości : Kapusta kiszona 1 klgr. . . . . . . —40 
a) s części tylnych 1 kler. . . . . 3.48 | ppożdże 1 kler. . . . . . . . . . BAI 
b) s części przednich 1 klar. . . . 280 Węgiel kamienny 
Mięso drugiej jakości : a) w składach 1 cetnar cłowy . . 1.20 
a) z części tylnych . . . . . . . 308 b) dla drobnej sprzedaży sposobem 
b) z części przednich . . . . . . 2.56 rozwozu przez ri z dostawą a 
Mięso trzeciej jakości : do domu 1 cetnar cłowy . . 5 
2) z a tylnych 1 klgr. . . . . 268 | Drzewo miękkie za krążek (kółko) —.80 
b) z ezęści przednich 1 9. y 2.24 Zapałki szwedzkie za 1 pudełko . —ł 


UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 
większych kupców. 


©) Odnośnie do mąki, ceny godine Wyk > o i 


także ilości mniejsze w hurtownym 


100 kigr. odnoszą sią do sprzedaży przez agentów względnie 


.obwiagują przy sprzedaży na worki, obejmujące 
jednak iQ kigr. ważąca. 


Każdy rzeźnik obowiązany jest ać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak !/, kilograma. 


Przekraczający tę taryfę podawani 
kroczeń stracić m 


Publiczn winna zatem we własn 


nawet uprawnienie przemysłowe. 


do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych prze- 


interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu mio lub za 


ictwem Wydziału OI. b. Magstratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tych 


kupców, którzy po 
Zarazem 


ia. 
Wspomniane drukowane emplarze 


w godsinach od 11-tej do 1-Bzej z 


szą taryfę maksymalną przekracza, 

dniąc. = dą które: RE k owija" ni taryfie, zaopatrzyli sl 
się sprz tóregokolwie wymienionego w ; 

glarze Ge następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalac. 


ó 'musowych, aby wszyscy przemysłowcy, tru 
E e aoe w drukowano egzem- 
sprzedaży w terminie 


taryfy wydaje za zgłoszeniem sią Wydział II. b. Magistratu 


Równocześnie traci moc obowiązującą taryfa maksymalna, ogłoszona obwieszczeniem Magistratu « d. 


&go lutego 1915 r. L. 4781 [IL a 1915. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 


dnia 4 maja !915 r. 


Prezydent miasta : 


Dr Leo. 


Rozkład pociągów 


przychodzących i wychodzących z Krakowa. 


WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA: 
Do Wiednia : 


1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do Wiednia 


przybywa o godz. 6.46 popołudniu). 


2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 


przybywa o godz. 7.03 rano). 


3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 


Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano). 


4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie- 


dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem). 


5) pospłeszny o godz. 7.56 wieczorem (dò 


Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano). 


6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 
(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy). 


Do Biadolin: 
Pociąg osobowy: 4.36 po południu. 


PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA: 
| Z Wiednia : 
1) 1.03 w nocy (pocztowy). 
2) 7.56 rano (przyspieszony). 
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony). 
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony). 


5) 8.58 wieczór (przyspieszony). 
6) 10.55 przed południem (przyspieszony). 


Z Biadofin: 
Pociąg osobowy: 9.47 rano. 


Z Zakopanego I Nowego Sącza (przez Chabówkę). 


Z Kocmyrzowa : 
Poeiąg osobowy o godz. 4.06 popołudniu. 


Do Zakopanego i Nowego Sącza (połaczenie ed 


Chabówki). 


Pociągi osobowe: 1) 1.24 po południu i 2) 9.48 


wieczór. 


Do Kocmyrzowa : 
Pociąg osobowy o godz. 9.17 rano. 


Bo wszystkich miejscowości w lust Wegzeh 


wysyłam w pięciokilowych paczkach pocztowych wszystkie galnaki mego wyrobu 
tutek do papierosów 


Stanisław Wełoszyński — Fabryka tutek w Krako wie, 


Kupuję i sprzedaję 


Kraków, Długa 10, lub filia ui. 
Sławkowska 24. 


Prowianty 
złoto, srebro, brylanty, płacąc | niżej oen maksymalayeh sprzedaje Skład 
najwyższą cenę. J. Cyankiewicz, | tewarów spożywczych, Lisrewszozyzna 
L. 4. vis á vis fabryki tutek. 
| a a O a e KI K 
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2) 5.23 wieczór. 


Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 
poleca po cenach niskich 


2. Ziembicki Kraków 
Plac Maryacki L. 2. 


Kilkanaście obrazów znanych malarzy polskich oRczyjnie, 
do nabycia. | 
3) 


„ilos Narodu” u dnia 12 Maja T9IB r. 


—.. 2; a 


Nasze władze i instytucys na uchodźtwie. 


Wydział krajowy: Wiedeń T.. Dominikaner- 
bastei 19, 

Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
licyjska krajowa dyrekcya skarbu — Biała. 

Sąd krajowy wyższy (krakowski) Ołomuniec. 

Dyrekcya kolei państwowych krakowska, 
w Żywcu, lwowska -— w Bernie, stanisławow. 
ska — w Hranicaci. 

Dyrekcya poczt i telegratów —. Biała. 

Sąd krajowy wyższy (lwowski) — Ołomuniec 

Instytucye. 

Rektorat Uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz 
manngasse 5. od godziny wpół do 9 do wpół 
do 10 rano. 

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls- 
platz 18, drzwi 72. 

Izba rękodzielnicza: XIV. Hołochergasse 32, 
I. pietro (prezes Makowicz). 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I. piętro. 

Izby handlowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra- 
kowa: I. Stubenring 8. 

Bank krajowy galicyjski: I. Dominikaner- 
bastei 19. 

Kasa oszczędności miasta Krakowa: [. Woll- 
zeie 1. 

Bank galicyjski dła handlu i przemysłu ze 
Lwowa: I. Am. Hof T. 

de hipoteczny galicyjski: I. Schottengas- 
se ô. 

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rołnie- 
twa: I. Hohenstaufengasse 1. 

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renngasse 2. 

Filie galicyjskie „Wiener Baukverein*: I. 
Sehottengasse 6. 

Krakowska filia „Ustredni banka ceskych 
sporitelen*: 1. Schottenring 1. 


Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa- 
brycznego: III. Lothringerstrasse 12. 

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni- 
czych: I. Dominikanerbastei 19. 

Galicyjska Kasa oszczę” 1ości: I. Stuhenring 
8—10. 

Kasa oszczędności miast Lwowa: VIII. 
ssfstadterstrasse 9, drzwi w, 

Powiatowa Kasa oszczędności m. (rakowa: 
I. Schottenring 1. 

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstrasse 


do: 


13. 
Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
oå wypadków: XX. Webergasse 4, drzwi 100. 

Kasa krajowa. — Pocztowa Kasa Oszczę- 
dności. 

Związek Ziemian. — Weihburggasse, Hotel 
Kais. Elisabeth. 

Union - Bank filia Lwów I. Wiichtergasse. 

Wojskowa intendantura lwowska — Teló, 
Wegry. 

Bank Zaliczkowy, dyr. Wład. Terenkoczy.— 
Baden, Breitenstr. 12. 

Petrolea, I. Renngasse 1. 

Stanisławowska miejska Kasa Oszczędności 
W Eliasz Fischler, Budapeszt — Hegedys ut. 
JTI 

Sanocka Kasa Oszczędności, Dr Wojciech 
Ślączka, Praha II. pl. Halkowa I. parter. 

Gorlice. Kasa Oszczędności Wiedeń IV, 
Alleegasse 12. 

Jarosławska Kasa Oszczędności, Wiedeń VII, 
Neustiftgasse 13, wejście Fasszichergasse 12. 

Kołomyjska Miejska Kasa Oszczędności Wie- 
deń VII. Neustiftgasse 15, maezzanin, drzwi 6. 

Przeworskie Galicyjskie Bankowe Akcyjne 
Tow. przemysłu cukrowniczego. 1. Dorotheer- 
gasse 5. 


Instytucye wywiadowcze Czerwonego Krzyża w Wiedniu 


Biuro wywiadowcze Czerwonego Krzyża — 
VI. — Dreihufeisengasse 4, Kriegsschule. 

Gemeinsames Zentral Nachweis Bureau — 
VIL — Mariahilferstrasse — Stiftskaserne — 
(zbiera wiadomości o rannych i chorych ze szpi- 
tali całego państwa). 

Kriegsgefangenen Bureau v. Roten Kreuze — 
I. — Landskrongasse I. (dowiaduje się o losie 
jeńców wojennych). 


instytucye dla polskich wychodźców. 


Kraków. Komitet doraźnej pomocy 
dla ewakuowanych (pośredni- 
czy przy przesyłkach dła ewakuowa- 
nych w barakach w Choceniu i Libniey, 
udziela porady wyjeżdżającym, sku- 
puje prowianty od ewakuowanych, 
przyjmuje odzież w naturze i datki 
pieniężne) Rynek Główny 1. 6. 

Kraina. Komitet dla spraw wychodźców z Qa- 

licyi i Bukowiny — Lublana, Dam 

katolicki. 

Centralny Komitet pomocy dia wy- 

chodźców, Gmaeh Rzadn krajowego, 

Lublana. 

Komitet pomocy dla wychodźców — 

Graz, Burggasse 2, I p. 

Towarzystwo pomocy dla wychodż: 

ców w Leibnitz (Libnica) — Baraki. 

Voralberg. Komitet opieki nad wychodźeami 
w Voralbergu — B ro g en z (Bregen- 
cya — przewodnicząca hr. Thunowa). 

Salzburg. Polski Komitet pomocy dla wychodź- 
ców — Salzburg, Ludwig Viktor- 
platz 7. 


Styrya. 


Auskunftstelle des k. u. k. Kriegsministe- 
riums — I. — Biberstrasse 11 (udziela infor- 
macyi w sprawach wojskowych, także wdowom 
i sierotom). 3 

Kriegsfürsorgeamt des k. u. k. Kriegsmini- 
steriunis — IX. Berggasse 16 (zbiera składki 
dla żołnierzy, dla wdów i sierot, przesyła żoł- 
nierzom dary w naturze). 


Austrya wyższa. Komitet pomocy dla wychodź- 
ców w Lincu — Lin z, Hotel Erzher- 
zog Karl. 


Komitet polski w Prościejowie. 
„Szkoła polska“. Komitet dla wy- 
chodźców kolejarzy — Hranice. 
T. S. L. Morawska Ostrawa — Dom 
polski. 

Komitet polskich wychodźców w Pra- 
dze — P ra g a, ul.Jungmannowa 8. 

Konferencya Pań św. Wincentego a 
Paulo—P raga, uL Kremencowa 4. 

Sekretaryat dla wychodźców wojen- 
nych w Czechach — Choceń, ul. 
Palackyego 154. 

Komitet dla polskich  wychodźców 
wojennych w barakach — Cho- 
ceń — Baraki. 

Kapelania połska — Choceń — 
Baraki. 

Węgry. Komitet dla wychodźców — Kör- 

mend. 


Morawy. 


Czechy. 


W Wiedniu. 


Centralny Komitet Opieki moralnej: I. Stein- 
delgasse Nr. 6 

Schronisko wychodźcze: I. Wallnevstrasse 1 
(róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(Wpisy od 10—12 i od 3—6. Opłata od dziecka 
ze śniadaniem, obiadem i podwieczorkiem 12 
kor. 50 hal.) c) jadalnia, a to od 12—1 i pół 
po 80 hal, d) herbaciarnia i kawiarnia od 8 do 
10 i od 3—6 (herbata z mlekiem i bułką 10 hal., 
kawa z mlekiem i bułką 14 hal.). 

Szkoła ludowa w lokalu Tow. „Biblioteki pol- 
skiej: TV, Mayerhofgasse 11. 

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół — 1 i pół po 54 hal. 

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
VIIL Josefstaedterstrasse 79, od 12—3 po po- 
łudnu. 

Ambulatoryum lekarskie (bezpłatne): IX 
Berggasse 17, od 9—1 i 2 do 6 po południu. 

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel- 

was IV. Mayerhofgasse 11 (od 12—1 przed 
południem). 

Centralny komitet akademicki: TX. Tuerken- 
strasse 17 (w lokalu stowarzyszenia .„Ognisko*) 


Komitet centralny wydziału Tow. rolniczych: 
VT. Mariabilierstrasse t e., TI. piętro, drzwi T, 
od 9—1 i od 1—6 po poł. 

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby- 
s8zów z Galicył i Bukowiny: 

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
garz Dr Żeleńki, I. Schauflergasse 2, III. piętro, 

Il. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. Dr Lewicki, VHI.. Alserstrasse 21, mezzan. 

[il Sekcya inżynierska: przewodniczący Se- 
kretarz min. Dr Bernaczek, VII, Mariahilfer- 
strasse 92. 

IV. Sekcya osób dyplomatycznych: przewod. 
wicesekretarz dr. Zalewski. IX, Waehringer- 
strasse 15. 

V. Sekcya ziemiańska: przewod.radca skarbu 
Fałat, I. 5chauflergasse 6, mezz. 

VI. Konsorcyum bankowe: przewod. dyrek- 
tór Gustaw Weintraub, I. Am Hof 6. 

VII. Sekcya dia żon rezerwistów i legioni- 
stów polskich: przewod. sekr. min. Dr Solański 
i praktykant konc. Dr Cassda, I. Schwarzen- 
bergplatz 4. 

VIII. Sekcya dla Bukowiny, IX. Bezirk, Wiih- 
ringerstrasse. 


Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer- 
hołgasse 11. 


Polskie akademickie stowarzyszenie „Ogni- 
sko“ w Wiedniu: IX. Tuerkenstrasse 17. 


Kółko rolniczo-leśne „Ogniska“: XVIII. Klo- 
stergasse 20. 


Wypr 


Polskie stowarzyszenie „Strzecha*: I. Boerse- 
gasse 11 (gmach giełdy) na 1. piętrze w pierw- 
8zą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości, 

Dom Polski: III. Boerhavegasse 25. 

Polskie Stowarzyszenie chrześcijańskich ro- 
botników i robotnic „Ojczyzna“: IM. Untere 
Viaductgasse 33. 


awy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do- 
starczonych materyałów wykonywa 


Szwalnia i Hafciarnia 


Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka8, I piętro. 


Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 
letni torebki do kostyumów wa wazīstkich kolorach gotowe 


WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ eto. 


STOLARNIA BRACI LIGIĘZUW 82-letnia staruszka 


W KRAKOWIE 


obecnie przy ul. św. Filipa 1. 13. 


Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty 


1 artystyczne. 


| Starożytności 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIEGO 
(Floryańska, 1). '—=— 


+++ +0 


Kupię 


mało używane, w całkiem dobrym sta- 
nie garnitury mebli do jadalni i sy- 
pialni a także sprzęty do kuchni. =- 
Zgłoszenia listowne przyjmie Admini- 
stracya „Głosu Narodu“ pod J. A. N. 99 


Do wynajęcia 
znowoczesnem urządzeniem5 po- 
koi, kuchnia, przedpokój, łazienka 
i pokój dia służby, Przy ul. ks. Jó- 
zefa na stoku Salwatora ku Wiśle 


Spółka handlowa 


Jagiellońska 9 
poleca przednie masło duńskie 
oraz śledzie pocztowe i holen- 

derskie moczone na piątki. 


Ceny niskie. Ceny niskie. 


Szukam pracy 


jako pielęgnarka, lektorka w nie- 
mieckim i francuskim języku Lu 
cyna Skrzyńska Kołłątaja 2 
Il. p. Zastać mnie można od 1—4 


z nutami w bardzo dobrym stanie oka- 
zyjnie do sprzedania u stroicie.a Sło- 
twińskiego, Kraków u!. Karmelicka 7 


Króliki rozpłodowe 


rasowe | krzyżowane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 
miejscu. 


Rrakćw, n. Sienna 5 
Jerzy Kraskowski. 


parę morgów gruntu 
w Wielkim Krakowie. Zyłoszenia listo 
wne z podaniem najniższej ceny do 
Stanisława Ch. przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu" 


ZUZUŻOZYF 
JA 


OO VZAWZN O OFZUZSUZOŻ 
+ Lh 


OOOO 
0j ! 
jezyzna woła! 
Modlitewnik żołalerza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 329, 
i napisat 
Ks. Wiecenty M. Szumski, Dominikaoin. 
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po- 
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo- 
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo- 
ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w oprawie płóciennej 60 hal. 
Przy większem zamówieniu stosowny opust 
Do nabycia: 
Administrace časopisu 
„RUŻE DOMINIKANSKA“ 
Praha 1. 234. 


złożonego z 5 pokoi, kuchni, pokoju dla 
służby, słonecznegu, z nowoczesnem 
urządzeniem na parterze lub nal.piętrze, 
blisko plant. Wiadomość pod W. M. do 
administracyi „Głosu Narodu“. 


Do sprzedania! 


(Część należytości może być później 
uiszczona). 


Dom z ładnie nrądzoným ogrodem 
war o0-owocowym. Kilkanaście mi- 
nut drogi z Rynku głównego. — Wia- 
domość: Biuro Rozalii Krasuskiej. ul, 
Jagiellońska 1. 9. 


Prywatne Gimnazyum 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT 


Franz Scholz, Graz 
Grazbachgasse 39. 


|--8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko* 
w ne. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 
przyjmuje sięi wśród półrocza, 


KUPIĘ 


maszynę do szycia 

w dobrym stanie. Zgłosze- 

nia przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu“. 


wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule- 
czałnie chorych prosi © wsparcia 


stolarskie ać r e. datki przyjmuje Adm 


Glou Narodu“. 


